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Rewizja procesu Gorgonowej 


zostanie zadecydowana przez obrońców po rozmowie ich z (orgonową 
Jak sie SGoróonona zachowywała w wiezieniu krakowskiem 


Kraków, 1 października. 

Deisiaj przybyć mieli do Krakowa 
obrońcy Gorgonowej, adw. Ettinger z 
Warszawy i adw. dr. Axer ze Lwowa. 
Poraz ostatni mieli udać się do celi 
Gorgonowej, pomówić z nią i zastano- 
wić się, czy podjąć starania o rewizję 
procesu. Od tej rozmowy, jak poinfor- 
mowali nas obrońcy, uzależniono bar- 
dzo wiele. Ponieważ jednak, jak to już 
doniósł „Express Ilustrowany", — w 
części wczorajszego nakładu — Gor- 


gonowa została wywieziona do Fordo- 
na, obrońcy z przyjazdu do Krakowa 


narazie zrezygnowali | mają ją pono 
odwiedzić w więzieniu karnem w For- 
donie. 


Dopiero dzisiaj, po wywiezieniu Ri- 
-ty Gorgon z więzienia św. Michała w 
Krakowie, wyszło na jaw, jak zacho- 
wywala się ona w więzieniu w czasie 
od wyroku sądu przysięgłych w Kra- 
kowie do wyroku Sądu Najwyższego. 


Współpracownik „Expressu“ miał 
możność zetknięcia się z byłemi współ 
towarzyszkami Gorgorowej z celi wię- 
ziennej. Więźniarki nie lubiły Gorgo- 
nowej, wręcz nawet nłenawidziły jej. 
Sprawiło to zachowanie się jej w ste 


sunku do swych towarzyszek. Ustosun dn 


kowała się ona bowiem do nich ste- 


Więźniarki polityczne, które otrzy- 
mywały z domu paczki żywnościowe, 
t zw. „wałówki”, zawsze dzieliły się 
wszystkiem z Gorgonową. A: tymcza- 
sem ona zachowywała się w stosunku 
do nich coraz bardziej prowokująco. 

Od czasu do czasu niektóre z więź- 
niarek: politycznych próbowały zbliżyć 
się do okna, by wyjrzeć na ulicę. Wów- 
czas Gorgonowa krzyczała tak głośno, 
by usłyszeli to dozorcy i nadzorczynie: 
„Polityczna — od okna!" W ten spo- 
sób wytworzyła ona koło siebie atmo- 
sferę niechęci i nienawiści i więźniarki 
często prosiły nadzorców i kierownic- 
two więzienia, by Gorgonową wreszcie 
od nich zabrano. 

Co wpłynęło na taką zmianę zacho- 


Ale faktem jest, że nie pozostawiła ona 
obecnie dobrego wrażenia po sobie w 
więzieniu, podczas gdy w toku rozpra- 
wy przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie współżycie jej z towarzyszka- 
mi było bardzo dobre. 

Czy obrona podejmie starania o re- 
wizję procesu? Informowaliśmy się co 
do tego, ale narazie obrona konkretnej 
odpowiedzi udzielić nie może. Obrońcy 
twierdzą. że muszą przedtem porozma 
wiuć z Gorgonową. Mają oni póno ja- 
kieś nowe rewelacyjne szczegóły, ale 
oparcie się na nich jest możliwe dopie- 
ro pó konierencji z Gorzonową. 

— Będziemy się starali — oŚświad- 
czyli oni współpracownikowi „Expres- 
su Ilustrowanego“, aby nasze starania 


wania, się Gorgonowej — niewiadomo.lo rewizję procesu zostały uwzględnio- 
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ne. O szczegółach dzisiaj jeszcze nie 
można mówić, ale to jest sprawa naj- 
bliższej przyszłości. 


Jufrzejszy 


Express“ 


przyniesie nowe rewelacyjne 
szczegóły 
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Bandyta w spódnicy przed sądem Iubelskim 


Młoda zbrodniarka w „sidłach szatana“. — Dskarżona prosi.. 0 wyrok 
śmierci —Bandytka skazana na 10 lat więzienia 


Lublin, 1 października. 
Niecodzienną sprawę rozpatrywał w 
dzisiejszym Sąd Okręgowy w Lu- 

Na „ławie oskarżonych zasiadła ' 
bandytka, oskarżona 0 


dziewczyna, wzywając ją w imieniu księ 
dza z parafji Krzczonów. celem załatwie 
nia spraw, związanych z zakończeniem 
„roku szkolnego. Wobec odmowy nauczy 
cielki, dziewczyna przyszła poraz drugi 


chętnie, pogardliwie, kłóciła się stale ze | usiłowanie dokonania zabójstwa w ce-|o godzinie 5-ej nad ranem. Stefańcówna 
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wszystkiemi. 

Początkowo przypisywano to pode- 
nerwowaniu Gorgonńowej po skazaniu i 
dlatego nie zwracano, na to uwagi. — 
Przeciwnie, wszystkie kobiety serd"cz- 
nie opiekowały się Kropelką i życzii- 
wie odnosiły się do matki. 
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lach rabunkowych. 


Wieczorem, dnia 2 czerwca r. b., do 


wyszła z nią na drogę krzczonowską. 
Przechodząc przez lag, nauczycielka 


nauczycielki szkoły powszechnej we wsi | poczuła nagle silny cios w głowę, po- 
Antoniówka, pow. lubelskiego, Stanisła- | czem nastąpiły dalsze uderzenia i ofiara 


wy, Stełańcówny, 


przyszła nieznajoma | napadu bezwładnie usunęła się na zie- 


Imię, zalewając się krwią, Zauważyła 
przytem ową dziewczynę, która cisnęła 
siekierę w gęstwę leśną. Stełańcówna 
straciła przytomność, 

Tymczasem bandytka wróciła spokoj 
nie do Antoniówki, gdzie przedstawiła 
się w mieszkaniu nauczycielki, jako jej 
zastępczyni, z powodu wyjazdu Stefań- 
cówny do Krzczonowa. Po spożyciu śnia 
saa skorzystawszy z nieobecności go- 


spodyni, 


Wampir z pod toru Kolejowego 


Pod Wilnem grasował tajemniczy degenerat, który 
budził postrach wśród okolicznych dziewcząt 


Wilno, 1 października, 

Od pewnego czasu na drodze pomię- 
dzy wsią Kropiwnica, położoną na tere- 
nie wielkiego miasta Wilna, a miastem 
prowadzącej wzdłuż toru kolejowego, 
zaczął ukazywać się wieczorami jakiś 
podejrzany osobnik, siejący postrach 
wśród okolicznych mieszkańców, a 


szczególnie młodych dziewcząt i kobiet. 

Osobnik ów polował na pojedyńczo 
przechodzące nłewiasty. 

Na widok zbliżającej się samotnej nie 
wiasty wybiega! on nagle z krzaków, za 
chowując się w nieprzyzwoity sposób. 

Pewnego razu podejrzany osobnik 
usiłował dopuścić się gwałtu na 13-let- 


Podrzuciła troje dzieci 


Sad uniewinnił nieszczęśliwą niewiastę 


Katowice, 1 października. 

Na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Katowicach zasiadła dzisiaj 
Marta Brzękalik z Jaskowic. Akt o- 
Skarżenia zarzuca jej, że podrzuciła 
swych troje nieletnich dzieci. Oskar- 
żona w maiu r..b. przybyła do urzędu 
gminnego w Orzegowie i prosiła 
wsparcie z funduszu dla ubogich. Gdy 
w urzedzie oświadczono jej że nie mo- 
że z tego rodzaju zasiłku skorzystać. 


Brękalikowa zrobiła awanturę i pozo-, 
w urzędzie gminnym, ' 


stawiła dzieci 


0; 


poczem znikła. 
Na dzisiejszej rozprawie kobieta 
tłumaczyła się, że była w  krytycz- 


nem położeniu materjalnem i w domu 
nie posiadała nawet kawałka chleba, 
by zaspokoić głód dzieciaków. Zosta- 


wiając dzieci w urzędzie gminnym, 
chciała w ten sposób zmusić urząd, by 
się niemi zaopiekował, 

Wobec takiego Stanu rzeczy Są 
wydał wyrok uniewinniaiacv Brzeka- 
kową. 


niej pastuszce, mieszkance wsi Kropiw- 
nica Annie Przychodzkiej. 

Jak opowiada dziewczynka, w pew- 
nym momencie, gdy siedziała na past- 
wisku, niepostrzeżenie wyłonił się z 
krzaków jakiś człowiek, jednym susem 
podskoczył :do niej i pochwyciwszy ją w 
ramiona, wciągnął w krzaki. 

Przestraszona dziewczynka zaczęła 
wołać o pomoci Rozpaczliwe krzyki 
usłyszały dwie przechodzące kobiety, 
które pośpieszyły jej z pomocą, zmu- 
szając napastnika do zaniechania swego 
niecnego zamiaru. 

Przez dluższy czas policja nie mogła 
ustalić kim jest ów tajemniczy osobnik, 
PRCWANY przez okolicznych mieszkań- 
ców 

„wampirem z pod toru kolejowego". 

W tych dniach został on jednak za- 
trzymany i skierowany do dyspozycji 
władz sądowo - śledczych. Okazał się 
nim pewien krawiec wileński, nałogowy 
alkoholik i alions, zmuszający pewną 
|prostytutkę Debicką do utrzymywania 
go, Zachodzi również podeirzenie, iż jest 

jon zboczony na tle seksuałnem. 
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Daczego Port Artura wnadł w rere jaoóczyków 


(sb) Do władz koi een zgłosił się 
obecnie pewien białośwardzieła, Alek- 
sandrów, oświadczając, że zna w przybli 
żeniu miejsce, w którem żalkopana żosta 
ła kasa wojskowa z czasów walk o port 
Artura, Kasa ta ma zawierać 12 miljo= | 
nów rubli w złocie, a Aleksandrow jest 
w posiadańiu planów okolicy, gdzie, 
skarb ten został zakopany, Obecnie wła 
dze japońskie miały udzielić zezwolenia 
Aleksandrowowi na prowadzenie poszii- 
kiwań. 

Port Artura obecnie nażywa śię już 
inaczej. Japończycy nazwali go Riojumko 
i stanowi on stołeczne ‘miasto prowincji 
japońskiej, Kuantung. Jak wiadomo, ja* 
póńczycy zdobyl po raz pierwszy port 
Artura w roku 1894, a w czasie drugiego 
szturmu, w toku 1905, zajęły go już fa 
żawsze, 

Na czele wojska rosyjskiego, żałogu- 
jącego w porcie Artura, stali wówczas 
generałowie: Stoessel i Kondratenko, — 
Pewnego dnia siedzieli oni w namiocie z 
15 innymi oficerami i naradżali się nad 
swem położeniem, w tej chwili wpadła 
do namiotu bomba, która eksplodowała i 
zabiła generała Kondratenko i 7. ofice- 
rów. Wypadek ten miał miejsce w grud- 
niu 1904 roku, a już w styczniu 1905 r. 
generał Stoessel opuścił port, oddając go 
w ręce japończyków. 

Władze rosyjskie pociąśnęły jednak 
geńerała do odpowiedzialności, oskarża* 
jąc go o przedwczesne opuszczenie sta* 
nowiska i zdradę stanu. Generał Stoeś- 
sel stanął przed sądem, Został skazany 
na karę śmierci, potem ułaskawiony i de 
portowany. Po kilkuletnim pobycie w | 
więzieniu, wypuszczono go na wolność. 

Mówiono wówczas wiele ó tem, że: 


A 
generał Słoessel był niewinny- í że ep 
czycy oópanówali port Artura ięki 


zdradzie. W pogłoskach tych było wiele 
prawdy, jednak. wina generała była dô- 
wiedziona, albowiem stwierdzono, że 
przed opuszczeniem miasta, zniknęła! 
gdżieś kasa pułkowa, zawierająca 12 mil 
jonów rubli w żłócie. Prawdopodobnie | 
gen. Stoessel pochował ją gdzieś na gra- 
nicy obecnej prowincji Kuantuńg. 
Obecne miejsce, gdzie jest ona zakó» 
pana, ma znać Aleksańdrow. Należy za- 
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Kat niemiecki 
ies”... arisystag 
w dziedzinie bezbolesnego 
wysyłania ludzi na drugi 
świat 


(z) Do najbardziej zajętych ludzi w 
Niemczech należy obecnie zaliczyć 
Hepplena, którego niemcy znają raczej 
pod przezwiskiem „artysty topora", — 
Jest to przysięgły kat niemiecki, 

Heppler „pracuje już na tem polu 
24 lata i w ciągu tego czasu stracił 144 
przestępców, przyczem z liczby tej 
przvpada 44 na ostatnie tygodnie. 

Kat niemiecki uważany jest za „nal- 
lepszego specjalistę świata” w swym 
zawodzie. Uderzenie jego jest tak nie- 
zawodne, iż zawsze ża pierwszym rā- 
zem głowa delikwenta odlatuje od tu- 
towia. Jak wszyscy „wielcy artyści", 
'HMeppler nie przestaje udoskonalać się 
‘w swym zawodzie i do tej porii uczęsz= 
cza na wykłady z ańatomji na jednym 
z wyższych zakładów naukowych. 

Hepler cieszy się w Niemczech wiel- 
ka popularnością. Twierdzą nawet, iż 
skazani na karę Śmierci przestępcy 
„Wola“, aby ich stracił kat Heppler, po 
nieważ maja w tym wypadku gwaran- 
towana szybką i bezbolesną śmierć. 

. Sam Henpler twierdzi. iż stracenie 
za pomocą topora to najbardziej huma- 
nitarny rodzaj egzekucji, albowiem to- 
pór działa szybko, a prócz tego można 
go do ostatniej chwili ukryć przed ska- 
zańceni. 

Naibardziej chwali sobie kat niemie= 


z Hannoweru, rzeźnikiem Haarmanem.| wać mi wskazówki, jak mam kierować! 


i że przebywam w klinice, — mówiła ar- 


Oficerowie rosyjscy dopuścili się zdrady, aby w za- 
mieszaniu ograbić kasę pułkową 


ardzistą Aleksandrow zna miejsce ukrycia skarbu? 


anaczyć, że nietylko on, ale wielu innych| O zakopane rzekomo kasy pułkowe 
awanturników twierdziło, że zna miejsce loczy się naprzykład już od dłuższego 
gdzie znajduje się kasa pułkowa. Awan- czasi spór międży trżema białogśwardzi- 
turnicy ci służyli również w armji rosyj- słami, a rządem sowieckim. Białogwar: 
skiej w czasie oblężenia portu i wydali dziści ci mają znać miejsce, położone w 
$o w ręce japońskie tylko po to, aby za- | guberni Kazańskiej, gdzie zakopana zo* 
garnąć majątek pułkowy. Wczesne roko: | stała ich kasa pułkowa, zawierająca kil- 
wania rosyjsko-japońskie udaremniły jed ; kadżiesiął miljonów rubli w złocie, 
uak zajęcie skarbu. wiety na pr | rękę szukały już tego 
Niedawno aresztowiiay został w Ber skarbu, jednak bezsktitecznie. 
linie za oszustwa matrymonjalne baron | Należy przytem zaznaczyć, że po zdo* 
Igor Tiliński. W czasie dochodzenia, ze- | byciu portu Artura, rząd rosyjski w oba- 
żnał oñ, że w roku 1905 w czasie ataku wie przed dalszą inważją japończyków 
ña port Artura, wraz z innymi oficerami: na zachód, nakazał przewieść złoto i pia 
Teodorowem i Worskim, przyczynił się tynę z banków syberyjskich do Moskwy. 
do szybkiego zwycięstwa japończyków. W czasie transportu ładunku złota po* 
Chcieli oni później odkopać kasę pułko: ciągiem, napadli nań bandyci i zrabowalł 
wą, ukrytą przez gea Stoessla, jednak Bandyci załadowali złoto na okręt na je- 
ali się wrócić do Rosji i zadowolnili się złorze Baikalskiem i chcieli je przewieść 
wyńagrodzeniem, które dał im rząd ja- na drugi brzeg. Okręt jednak zatonął 
poński za zdradę, Teodorow i Worsli, wkraż z załogą, Do dma dzisiejszego nie 


zostali przeż japończyków zamordowani zdołano odnaleźć tego skarbu, 
a LEĆ LÓ.>> 2o a 


„tzarna Venus” w Gfinice 


© tem, jak Józeja Bakert se $zpitała uczyniła 
magazyn mody 


opuściła Paryż |sztoru, ze zdttmietiem spoglądały na tę 
wyjazdem naj scenę, nie okazywały jednak żadńego 
poddana zo zgorszenia i pomagały swej pacjentce 
zabiegowi|w narzucaniu jednej sukni po drugiej. 
wjPrzyznać jednak rależy, iż Józefina 
Baker jest bardzo wstydliwa, albowiem 
za każdym rázem; gdy przychodziła 
kolej na następny kostium, wysyłała 
dziennikarza z pokoju. 

Po dwuch dniach tancerka opściła 
Szpital i wyjechała wraz że wym part- 
netem, włochem  Spadolińnim, do Bru- 
kseli. Stąd „Czarna Wenus' udaje się 
do Londynu, a następnie do Holandii i 
trafów skandynawskich. Z kolei w pro 
£ramie jej łeży Wiedeń, Budapeszt, 
Egipt, Maroko i Hiszpanja. Do normal- 
tego swego programu gwiazda włączy 
ła jeden nitner ti żw. „lokalny*, który 
będzie produkowała specjalnie w da- 
nytn kraju. I tak Liszta zatańczy na 
Węgrzech, bolero hiszpańskie Ravela 
— w Hiszpanii itd. 

Gdy Józefina Baker wyjeżdżała, na 
dworcu zgromadziły się tłumy jej wiel- 
bicieli. Gwiazda zapewniała, iż rozsta- 
kt widziały kiedyś tyle strojów, którejnie z ukochanym Paryżem sprawia jej 
przymierzała rożkapryszońa gwlazda.| prawdziwy ból. dy pociąg ruszył, 
Pielęgniarki - siostry z sąsiedniego kla-'czarna diva miała łzy w oczach, 


Kierowcy samochodowi i muzyka 


Czy Rkomcerty radiowe rozżprastają uwage? 


(z) Policja angielska wysunęła nie-, maszyną. 
dawno projekt zakazania kierowcom — Dobry kierowca prowadzi ma- 
samochodów słuchania w czasie jazdyjszynę instyńktównie. Lekka muzyka 
audycyj radjowych przez specjalne od-! taneczna nigdy nie odwróci uwagi czło 
biorniki, montowane w autach. TEANNA do tego stopnia, aby zapomniał 
ten policja opierała na tem, iż audycje|o przepisach jazdy. 
tadjowe odwracają uwagę automobili- | —Radjo może być niebezpieczne 
sty, który tem samem nie może z wy-|dopiero wówczas, gdy szofer usłyszy o 
maganem skupieniem poświęcić się kie katastrofie statku, na którym znajdo- 
rowaniu maszyny. wała się jego rodzina. Lecz w takim 

„Daily Express" przeprowadził anń-|razie bardziej niebezpieczne są ogło- 
kietę, w której wszyscy niemal automo |szenia i plakaty, rozlepiane na murach. 
biliści wypowiedzieli się za „muzyką |dla odczytania których kierowca musi 
w czasie jazdy”. Oto niektóre z odpo-|odwrócić głowę. 


wiedzi na ankietę: ZEP 
Strejk 


(z) Józefina Baker 
na 2 lata. Przed swym 
tournee, „Czarna Wenus“ 
stała niéskomplikowanemu 
operacyjiernu, przeprowadzonetńu 
jednej ż klinik paryskich. 

Do rekonwalescentki nie wpuszcza: 
ïo jednak nikogo, za wyjątkiem jej 
krawcowych, dostawców obuwia itp. 
omimo to współpracownikowi „Paris 
Midi" udało się uzyskać któtką audjen- 
cję w czarńej znakomitości, przebieg 
której, ma. wyraźną prośbę. Józefiny 
Baker, podał do publicznej wiadomości 
dopiero po wyjeździe divy z Paryża. 

> Bó publiczność, gdy się dowie, 


tystka = gótówa pomyśleć, iż jestem 
niebezpiecznie chora i nie przyjdzie na 
moje występy w Brukseli, dokąd udaję 
się w pierwszym rzędzie. 

W dowód specjalnej łaski diva po- 
zwoliła dziennikarzowi być obecnym 
podczas odbywania ptzez nią donio- 
słych narad z licznemi krawcowemii. 

Trudno przypuścić, aby mury klini- 


— Jedynie ładna dziewczyna, sie- 
dząca obok mnie przy kierownicy, mo- 
że odwrócić moją uwagę, słuchając na- 
tomiast koncertu symfonicznego, za= 
chowiję całkowity spokój i równowa- 
gę ducha. 

— Muzyka uspakaja nerwy 'i jest 
dobrym towarzyszem w czasie podró- 


(z) W mieście francuskiem Calais 
wybuchł jedyny w swoim rodzaju 
strajk, który postawił mieszkańców te- 


ży. — Gdy ktoś jedzie samotnie, |jgo miasta „poza prawem", Zastrajko- 
niejednokrotnie przyśpiesza niepomier-|wał mianowicie mer miasta, zarząd 
nie szybkość. aby tylko jaknaiprę- | miejski, sędziowie i wszyscy urzędnicy 


admiinistracyjni. 

Strajk ten wywołany został odtno- 
wą rządu udzielenia pożyczki miastu, 
które znajduje się w ciężkich tarapa- 
tach finansowych. Podczas trwania te- 
go strajku żaden z mieszkańców Calais 


dzej dostać się między ludzi. — Muzy= 
ka zapobiega temu, gdyż rozprasza 
wszelką nudę. 

— Muzyka absorbuje znacznie mniej 
amiżeli gadatliwy sąsiad. 

— Wypowiadam się za odbieraniem 
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| 
magistrat 


wybuchł w mieście francusfiecs Palais 


audycji radiowych w aucie, ponieważ ;nie może zawrzeć Ślubu, nie będzie też; 
cki wykonanie wyroku nad mordercą|żona moja nie może w tym czasie da- pochowany ani chrzczony. 


EOE PTY NAT BE ZOZ O EA NA 200 


To. il iw Cmok 


Wolna trybuna” 


Ezy bezrobotny 


może się żenić?,. 


Pan Janek w Krakowie. Drogi Panie 
Janku, rodzice pańskiej tkochanej [Dziu- 
ni mają słuszność, źe stają ha przeszko* 
dzię Waszej miłości, nie pozwalając p0- 
lączyć się Wam węzłem małżeńskim w 
okresie, w którym jest Pan bez pracy. 
Miłość jest piękne rzeczą Panie Jatku 
j przez pryzmat miłości życie wydaje 
się łatwe i miłe nawet podczas gdy jest 
się bezrobetuym. Małżeństwo jednak (0 
rzecz bardzo poważna I nie na samej 
miłości się opiera. Sarna miłość, aczkol- 
wiek piękna ive da Panu wspólregc 
zuiuzdu, nie da tego co potrzebne jest 
do uścielenia tego Zhiazda i zapewriie- 
nia ukochanej istocie prymitywnych, 
bodaj, wygód. Zgadzam się z Panem. 
że dziś o pracę jest bardzo trudne, Nie 
jest to jednak zupełnie beznadziejne. Jê- 
żeli Pan swoją Dziunię naprawdę i baf- 
dzo kocha, to nie bedzie się Pan śple= 
szył z małżeństwem, tembardziej, Że 
liczy Pan dopiero 25 lat, ale intensyw- 
nie i z dużą dozą erergji, weźmie się 
Pan do szukania iaklegokolwiek ie: 
cia. Później dopiero stańie Pan z pod- 
niosłem czołetń, przed surowymi, ACZ 
rozważnyrni, todzicami swojej Dziuni Í 
powie im Pan, że jest w stanie i chóe 
córce ich żapewnić byt i wobec tego 
miłość wasza winna znaleźć ukototó- 
wanie w małżeństwie, 


„Człówiek beznadziejny” w Blelcu. 
Gorzkie słowa listu Pana podyktówała 
Mu rozpacz i dlatego też odpowiednio 
je potraktuję. Pyta Pan czy opłaca si 
bye dobrym i uczciwym człowiekiem 

ie będę Panu na to odpowiadała, że 
CHOtA zawsze, prędzej czy później, 20- 
staje odpowiednio wynagrodzona, tle 
będę o tem pisać, bo o tem wie Pan 
sam. Zostać nieuczciwym człowiekiem. 
to nie daje ani zadowolenia moralnego 
ani materjalnego, ponieważ każda nie 
uczciwość dość szybko dochodzi do 
wiadomości odpowiednich czynników. 
Jest Pan fachowcem i niema Pan pracy, 
ma Pan żonę i dziecko, którymi nie mos 
że slę Pan cieszyć, ponieważ nie po- 
zwalają Pani na to warunki, ponieważ 
nie może Pan patrzeć na to, że się mę- 
czą. Rożutmieńi Pana i współczuję bar- 
dżo dobrze. Wiem, że nie wiele przyj: 
dzte Panu z mego współczucia, czasem 
jest jednak dobrze wiedzieć, że gdzieś 
tam jest jednak serce ludzkie, które ro- 
zutnie I fazem z Panem cierpi. Cierpi. 
gdyż fiestety nic pomóc nie może, Li: 
stów takich, jaki przysłał mi Pan du 
Redakcji przychodzi codziennie kilka. 
sa | rozporządzali wolnemii pos 
sadami, jak chetnie | z jaką radością 
ofiarowalibyśmy je Wam, naszym Cży- 
telnikom, którzy czytacie nasze myśli. 
rozumiecie nas i wspólnie stanowicie 
wielką rodzinę. Niech Pan jednak pa- 
mięta o tem, że nie należy poddawać 
się rozpaczy. Rozpacz jest najgorszy 
doradcą | nigdy nie przynosi dobrego re 
zultatu. Trochę cierpliwości Przecier= 
piat Pan tyle, niech Pan powie sobie. 
trudno, nie wolno rezygnować, jestem 
żołnierzem, który walczy o byt dla 
swojej rodziny I, lak żołnierz muszę 
stać na posterunku i czekać na poprawę 
swego losu. Napewno otrzyma Pan 
pracę. Znam wielu ludzi, którzy już zu: 
pełnie zrezygnowawszy, naraz otrzy« 
mali zajęcie. I na Pana przyjdzie kolej. 
Trochę tylko cierpliwości. 


ui sedziów 


ośrodkiem eksportowym przemysłu 
francuskiego, doznało dotkliwych strat 
z powodu wstrzymania się cudzoziem= 
ców od czynienia zakupów, którzy w 
ten sposób protestują przeciwko wpro- 
wadzonemu systemowi kontroli eks- 
portu francuskiego. 

Przedstawiciele miasta ¿zwrócili się 
do rządu z prośbą o pomoc dla miasta, 
będącego w przededniu bankructwa — 
Ponieważ w ciągu miesiąca rząd fran- 
cuski nie dał odpowiedzi, mer miasta. 
a za nim zarząd miejski, szędziowie i 
urzednicy miejscy przystąpili do 


Całais, będąc do niedawna wielkim strajku. 


1933 EXS NEII 1X 


i jest do nabycia wszędzie 


Ne 18 tygodnika 


„Co tydzień powieść 


i zawlera całość interesującej po- 
wieści obyczajowej p. t 


„Wcieniu mumii” 


a nadto: nowblę, humor, rozrywki 
umysłowe i rozmaitości 


Cena numeru 30 gr. 


mającemi miejsca wypadkami 
Łódź, 1 października. padku zwichnięcia nogi — złamasie,|nie wymagający pierwszeństwa wizy- 
(ak). = Wielokrotnie pisało się o| omdlenia — atak serca. itd. itdi ty lekarskiej. | : 
t. zw. „kawałach telefonicznych", nie- Lekarz jedzie, bo jakże? Może Sprawa ta jest bardzo poważna. 
smacznych żartach, robionych pod ad-|rzeczywiście ktoś cierpi i trzeba mu|W interesie samej ludności leży, aby | 
resem tej, czy innej instytucji. Swego |pospieszyć z pomocą? Potem dopiero 'liczba kawałów i niepotrzebnego JĄ OA 
czasu kawały telefoniczne stały się|okazuie się, że to tylko było lekkieļ wzywania lekarza pogotowia zmniei-| <H ipm ky! i 
istną plagą wszystkich niemal abo-|potłuczenie, lub inny wypadek wcale szyła się do minimum. 
nentów i kres im położyła dopiero SEAE ahi T a R TA A AROEN TAEA ENEN A E a AAT EN nv 
energiczna akcja władz i szereg wy- 
padków ukarania „kawałowiczów”. 
Jednak mimo, iż liczba kawałów 
zmniejszyła się. to jeszcze zdarzają 
się wypadki, gdy niepotrzebnie alar- 
muje się pogotowie wypadkiem „śmier 


PO 


Nie używajmy zagranicznych wód mineral- 
nych, majac równie dobre w Polsce! d 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach žo 


| 
| 
ka, jdlit i wątroby. — Sprzedaż w aptekach 


i drogeriach. i 


maj 


telneg: bicia“ lub nieistni A L WSZYSCY DO KAMERALNEGO 

105 Seberrajh wd zi owa Ne. GLKS ATRU NA OSTATNI DZIEŃ KON- 
O ile dzwonienie do nieznajomych NA or. . KURSU AMATORÓW. ) 

osób można potępić — jako niesmaczjoraz ——— CZ a e a ma ama Dziś, nieodwołalnie po raz ostatni od 


będzie się przedstawienie w Teatrze Ka 
meralnym — dziś zostanie zakończony |. 
konkurs amatorów gry scenicznej, który 
wywołał w Łodzi tak wielkie zaintereso“ | 
wamie i sensację. | 
Amatorzy - artyści poraz ostatni po- 
piszą się przed publicznością, ostatni raz 
wystąpią w piosenkach, skeczach, mono 
logach ż t: p. 
Który z nich otrzyma pierwszą na- 
grodę? ) 
Wśród grona amatorów test kilka fak 
tycznie uzdolnionych jednostek, które na 
dzisiejszem przedstawieniu dadzą maksł 
mum wysiłku, aby wszystkie możliwe 
szanse przechylić na swoją stronę. 
Dyrekcja powyższej imprezy prag“ 
nąc dać możność obejrzenia wszystkim 
dzisiejszego przedstawienia postanowiła 
zorganizować cztery spektakle. Pierw= 
szem przedstawieniem będzie poranek O` 
godz. l2ej. Następnie trzy przedsta” 
wienia odbędą się o 6, 8 ł 10. j 
Wobec spodziewanego natłoku kasa 
Teatru Kameralnego przy ul. Traugutta. 
będzie sprzedawała bilety od 10, 2 £ 4 
do końca przedstawienła. 


Łódź podzielona na dzielnicejessessesesessea 


Zarząd m. Łodzi zmienił oraz nadał nowe nazwy wielu ulicom LEKARZ-DENTYSTA 4 
Łódź, 1 października. Jednocześnie zarząd m. Łodzi nadał J K p J K ł 
(ak). — Jak się dowiadujemy — | nazwy se każ oceanie t. i. prze- = Q CIOWS a | 
zarząd miasta Łodzi na jednem z ostat| widzianym planem regulacyjnym uli- r f 
nich posiedzeń postanowił podzielić |com oraz tym ulicom, które posiadają Gdańska 37 
miasto nasze na dzielnice, które otrzy-| dotychczasowe, prowizoryczne nazwy. tel. 232-55, 
mały rozmaite nazwy. Tak więc bę- W śródmieściu przemianowano przyjmuje od 9—3, 
dziemy mieli w Łodzi dzielnice: rzeki, | Aleksandryjskiej na Żydowską, Staro- w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 


Śląska, Podola, Wołynia, malarzy, lite- | Wólczańską na Skrzywana. przy Górnym Rynku. 
ratów, muzyków itp, 


ny żart — to robienie kawałów i próż 
ne_alarmowanie tak pożytecznych in- 
stytucyj jak pogotowie ratunkowe za» 
słumuie ną naiwyższą karę. 

Obecnie dokonano ciekawej statys- 
tyki, dotyczącej mylnych wezwań le- 


225000 zł.na Me 5.351 100.000 zł.na Ne 107.462 
100.000 . „122 75.000 , ,„ „ sa.esz 

karza pogotowia. Statystyka ta uwzgle 

dnia nogotowia sześciu najwiekszych 


K 6 a, Et d. 
miast Polski. Okazuie sie, że nawie- m w e 
cei wypadków  próżnepo wzywania 
lekarza zdarza sie w Łodzi. a = 3 A 


peadiy w szczęśliwej kolckfurze 
W jednym miesiącu np. skierowa- 
UL. PIOTRKOWSKA 54 


LU niepotrzebnie karetkę pogotowia 
miejskiego aż do 27 wypadków! W |Centrala KATOWICE. P. K. O. Nr. 304.761. 
To feż wszyscy oraja u KAFTALA. 


tym samym cząsie. w Warszawie, któ 
kosy I Klasv 28 Loferii są już do nabycia 


ra posiada niemal dwa razy więcej 
ludnaścj — wypadków takich zdarzyło 
Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
19 października b. r. 


KAFTAL fo synonim szczęścia: 


to organizatorzy niesmacznych żar- 
tów nie zastanawiają się poprostu nad 
Skutkami. jakie mogą wyniknąć z ich 
„zabawy. Lekarz odbiera meldunek 
0 „Śmiertelnem poparzeniu*. W kilka 
sekund potem napłvwają jeszcze dwa 
zawiadomienia: „łakaś bezrobotna po- 
pełniła samobńlstwo, nieznany włó- 
czern padt z głodu na ulicy". 
"Oczywista, że kieriije sie karetkę 
pogotowia  mafpierw do wypadku 
„Śmiertolnezo noparzenia*, 

Oto śmiertelnie poparzony przyj- 
muie lekarza osobiście i pokazuje mu 
nalec lekko zaróżowiony 1 prawie wy- 
gojońy, Czesto jeszcze lekarza wita- 
ią słowa pełue oburzenia. że jakto 
można tak długo nie przyjeżdżać. że 
płaci się od tego podatki itp. Tym- 
czasem. gdy lekarz próżno traci czas 
na jazde do błahego wypadku. gdzieś 
kona człowiek bez opieki  lekarskiel. 
Każda chwila może zaważyć na jego 
życin. ludzie bezradnie patrzą na jego 
męki, gdyż w pogotowiu, do którego 


Fakt ten mówi sam za siebie, Częs- 


Lekarze nie porzucą pracy 


Hasa Chorych przedłużyła termin zacan$żażo” 


zwracano się kilkakrotnie oświadczo- wania na jeden miesiąc 
no. że lekarz niesie pomoc innemu (ak), —  Donosiliśmy w wczoraj-, czy pracę w Kasie nadal kontynu- 
choremu. Szym „Expressie, że w dniu 30 b. m. ować, czy też ją porzucić. 

Jlość samych kawałów  telefonicz-|wygasła umowa zbiorowa między le- Tymczasem w godzinach  połud- 


nych snadła i to nawet bardzo wydat-| karzami kasowymi a Kasą Chorych w |niowych Kasa Chorych zakomuniko- 
nie. Zwiększyła się natomiast ilość |Łodzi,. W związku z tem w godzinach | wała swoją decyzję, że 
niepotrzebnego a'armowania i nrzesa-| wieczorowych dnia wczorajszego mia- przedłuża termin zaangażowania | MAZOWIEG 
dzania samego wypadku. W  razie,ło się odbyć nadzwyczajne walne ze- lekarzy na jeden miesiąc DRA A.SKLEPIŃSKIEGO 
zwykłeen skaleczenia, podają lekarzo-| branie lekarzy, na którem ostatni|na warunkach dotychczasowej umo- 
wj. iż ktoś ma zakażenia krwi. w wy-lmieli powziąć decyzję, wy cennikowej. 
UKITEWY SIEG RZEWNAMADOZZKZBZZI © ZEROS S y * i : 


Wesoła! Beztroska! szampańcka komedja francuskiego humoru według Louis Verneuilta p. ti 
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OSTATNIE 3 DNI! Passepartout nieważne. OSTATNIE 3 DNI! 


UNM9TD 


PRZEJAZD 2 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 
Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gi. 


| 188 gn. nastepne Il 85, ITI, I LA. w roli tytułowej ELŻBIETA BERGNER, 185 gr. nastepne Il 54, II 83, | 109, 


Trzy po trzy... 


| Antek Śmirus siedzi ze swym przyjacielem 
w knajpie, Popijają wódziuchnę. 

i Obydwaj mają już porządnie w czubie, An- 
tek nalewa w pewnej chwili kieliszek i po- 
wiada; 

| — Ten wisz., dla mnie wódka to jak le- 
karstwo,. 

= — Z takiem obrzydzeniem pijesz „.. 

,  — Nie żeby z takiem obrzydzeniem, tylko 
co godzinę,,. 


U 


że 
xk 
«= 
Mała Halinka zwraca się do matki: 
1 "— Mamiuisiu, jaka jest różnica 
oszczędnością a skąpstwem?... 
| — Nie rozumiesz? — odpowiada matka. — 


między 


pd 
4 


Więc jeżeli, naprzykład, tatuś nie pali papiero- | 
sów przez miesiąc — to jest oszczędność., A je- i 
żeli za zaoszczędzone pieniądze nie chce kupić | 
mi kapelusza — widzisz, to jest skąpstwol 

: ud kk 


Í 
Sędzia zwraca się do świadka: 
| * — Czy świadek żonaty?.., 


/ . — Więc świadek miał dwie żony?,, 
~  -— Broń Bożel.„, Tylko jedną... 
‘o — Więc jak świadek mógł być dwa razy 
żonaty? Í 
1 — To znaczy poraz pierwszy i ostatni.. | 
|=7 . r 

| 


1 „Ktoś, zwrócił się pówiiego filozoła z nastę | 
"vfjątem pytaniem: 
— Co to jest małżeństwo?.., 
|. Filozof pomyślał chwilę i odparł: 
| ` — Najpierw młodzi poznawają się wzajem- 
nie przez trzy tygodnie, potem kochają się trzy 
 milesiące, kłócą się przez trzy lata, żyją obok | 
siebie przez lat trzydzieści, a potem dzieci ich | 
 *aczynają wszystko od początku.., 

y LIJ 


= 

' "Kon spotyka na ulicy Mayera. 
| — Mayer, co-ś taki wesoły?., — pyta Kon. 

— Bo wyobraź sobie, złodzieje zakradli się 
św nocy do mego mieszkanła, ,, 

— No? 

— Wyłamali drzwi, otworzyli wszystkie szu: 
Nady, szafy.» 
1 — No i co?.. Zabrali wszystko?,,. 
f - — Co mogli zabrać?,, Zostawili mi złotów- 
kę 1 poszli! 
| 


| POLS. tanie dał 


| ANDRZEJ NOMAR. 
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i ROZDZIAŁ I. 
Słońce chylito się ku zachodowi... 
Rozprażone całodziennym upałem 
miasto poczęło się ożywiać. Z cienistych 
parków wystrzeliły długie wstęgi róż” 
 nobarwnego tłumu, szukającego cienia, 
i ochłody wśród drzew...  Opustoszałe 
centrum miasta, wyzwolone z pod wpły- 
| wów promieni słonecznych  powiłli 
wchłaniało pstrokate sznury tłumu si- 
nace leniwym krokiem ku głównej ar” 
 terji, która wielkomiejskim zwyczajem 
służyła do promenad. 
Zapadał powoli wieczór... 
© Puls miasta stawał się coraz gwal- 
towniejszy: Na fasadach olbrzymich 
gmachów poczęły migać pomysłowe 
szyldy świetlnych reklam — znak nad- 
 chodzącego mroku. W błyskawicznem 
| niemal tempie chodniki po obu stronach 
ulicy wypełniły się różnoraką publicz- 
 'mością, przeważnie tą, która rozporzą” 
dza dużym zasobem czasu, a małą su- 
'mą pieniędzy. Tu i owdzie przy rzęsiś- 


cie oświetlonych witrynach bogatych. 
magazynów tkwiły jakby przylepione 
grupy gapiów, podziwiających przez 
szybę piękno tego Świata. 
Wystawione fotosy filmów, bez” 
wstydnie reklamujące pikantną ich treść, 
przyciągały do siebie przeważnie mło- 
- dzież szkolną, rozłeniwioną wakacjami. 
Falującą rzekę tłumu dzieliła jezdnia, 
h którą sprężyście magicznemi pałeczka” 
mi ujarzmiali pracowici policjanci. Szum 
| aut, jęk syren, monotonny trzask dzwon” 
| ków tramwajowych oraz głośne okrzy- 
| ki ostrzegawcze dorożkarzy zlewały się 
w jedną potężną symfonię, której nie 
byłby w stanie zakuć w melodje najęen: 
jalniejszy kompozytor. 
> S$ymfonja wielkiego miasta... 


Postaram się wytłumaczyć ci to na przykładzie... | $ 


| 
"| Tak, dwa razy... i ę 

| 

| 


i 


Tee 


których niemal 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
" KIEGO RADJA". 
NIEDZIELA, 1 października 1933 r, 
9,00— 9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiddy ranne 
wstają orze‘, 4 
9,05— 9,25: Przemówienie dyrektora programo- 
wego P. R. z okazji objęcia Rozgłośni Po= 
znańskiej przez P, R, następnie hejnał z ra- 
tusza w Poznaniu i polonez A-dur Chopina, 
; Gimnastyka. 3 ari 
: Płyty, 
52: Dziennik poranny. 
: Chwilka gospodarstwa domowego. 
: Muzyka z. płyt gramofonowych. 
Transmisja nabożeństwa z kościoła 
N.M.P, w Piekarach Wielkich na Śląsku. 
11,.45—]1,55: Muzyka relig zi z płyt. 
11,57—1]2.05: Sygnał czasu „ Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. n 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 


„DOLARAMI. KTÓRE RUJ- 
OBCA WALUTA., KTÓRA 


PRECZ Z 
NUJA LUDZI 
PRECŻ Z 
ZAWODZI! 


Lokujcie swe oszczędności w ziemi i 
kupujcie parcele w lesie sosnowym 


Lefmiska 


z EJ 
u 


przy szosie Łódź—Pablanice—Bełchatów 
Parcele w cenie już od 20 do 45 gro- 
szy za 1 metr kwadratowy 
NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RATY. 


Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało 
niewiele parcel do sprzedania! Wszyscy 


dotychczasowi nabywcy już otrzymali 
akty rejentalno + hipoteczne — (tytuły 
własności). 


Miejscowość sucha, piasczysta, malo- 
wniczą o balsamicznem powietrzu. plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacia, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice, 
DRUŻBICE i z powrotem. 

Dla obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabjanic już od godziny 
9.30 rano. 


Informacj! udzielają: 

1) w Łodzi biuro inżyniera L. Hurwicza 
ul. Piłsudskiego 36, tel. 141-95. 

2) w Łodzi J. Jasiński, ul, Plotrkow= 
«ska, 254/2, telefon. 121-535, do. godz. -11-ej 
i od 3-€j : ŻO I 

3) w Piotrkowie biuro- mierniczego 
„ przysięgłego Leopolda; Pajdowskiego, ntl. 
Piłsudskiego 65, tel. 20 

4) w Drużbicach w 
majatku. 
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Blondynka czy brunetka? 


 sSemsaczjna powieść keregi? an aimn a. 


Bajeczna muzyka upajająca tysiące, 
tysiące. mieszkańców... 


Rozsiane w różnych punktach ulicy 
megafony sklepów radjowych  snuły 
wrzaskliwe piosenki kabaretowe i banal” 
ne tanga, pod takt których kołysało się 
rozfalowane morze głów... 

Wśród tej ciżby uwijali się kolporte- 
rzy gazet obwieszczający przeraźliwym 
głosem pierwszorzędny wypadek dnia— 
burzliwą demonstrację bezrobotnych. 


Jakże inaczej o tej porze wyglądały 
odleglejsze ulice miasta. Tam, gdzie 
chrapliwy głos megafonu nie dociera, 
gdzie witryny sklepów dają znak prze” 
chodniowi o swem istnieniu jedynie 
lampką naftową. Tu panuje niepodziel- 
nie ciemność., Mdłe blaski rzadko roz- 
sypanych latarenek gazowych nie są 
w stanie walczyć z mrokiem ponurych 
zaułków... 

I w tym właśnie czasie, kiedy głów” 
na arterja miasta tętniła gorączkowem 
życiem, olśniewała światłem olbrzymich 
lamp łukowych, na jednej z cichych uli- 
czek, noszącej niewiadomo z jakiej 
przyczyny miano Ludnej — padł strzał. 
Jeden, krótki, suchy strzał rewolwero- 
Wy.. Tak mikły i bezdźwięczny, że na” 
wet nieliczni przechodnie nie zwrócili 
na to uwagi. 

— Ot widocznie jakiś piiaczyna strze' 
lił sobie z radości na wiwat — pomy- 
ślał ten i ów i byłby z pewnością prze- 
szedł do porządku dziennego nad tem 
zagadnieniem, gdyby nie czarny cień, 
jaki tuż po strzale wyłonił się z ciem- 
ności. Nie uciekał, lecź szedł pośpiesz- 
pym krokiem. Zdumieni przechodnie, O 
otarła się tajemnicza 
sylwetka, mimo 
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Radjoprośram 


'17.00—17,15: Pogadanka p. Ł „Pani w szkole i 


| | 22,25—-23,00: 


giemności mogli stwier” poimformować przodownik, tytułowamy 


1933 
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Lorek 
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12.10—12,15: Wiadomości meteorologiczne. 

12151245: Transmisja uroczystego odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej w Piekarach Wielkich. 

12.45—13.00: Pogadanka p, t. „Organizacja rze- 
miosł**, 

t3.00-—14.00: Poranek muzyczny, Wyk. Orkiestra 
P; R. pod dyr, J; Ozimińskiego i Zofja Rab- 
cewiczowa (fort,). 

14.00—14.20: Odczyt „Dziś i jutro naszego mia- 

w sła', wygł, inż. Wacław Wojewódzki, komi- 


Nowe twarze + 
na ekranie... 


"Tear r wy m. i, 
14.20—16.00: Koncert życzeń. 
16.00—16.15: Pogawędka dla dzieci p. t. „O kró- 


H LJ 

lu Słefanie'* pióra A. Janowskiego, Herbert Mundin, Una O'Connor 
16,15—16,30: Opowiadanie dla dzieci p. t. „Tam i Margaret Lindsay 

gdzie słońce nie zachodziło“ — wygł. prof. | È k 

Št. Sumiński, i (lu) — Herbert Mundin, to słynny ar 
I Muzyka z płyt. (Cassado — wiolon tysta komedjowy, o którym ktoś się wy- 

czela), | ‘t, 
16:45—17.00: Kwadrans | razit; 

grzeb Batorego" podług studjum dr, Wacła- 

wa Sobieskiego. 


„Zamłodu był tak ubogi, że chodził 
tylko na galerję — a teraz tak się zboga- 
cił, że za nim chodzi galerja”. 

Herbert Mundin jest również świet- 
nym aktorem filmowym. 

Mundin łączy w sobie przedziwnie 
humor i powagę. Jest on jedynym god- 
nym następcą przedwcześnie zmarłego 
Louis Wolheima. 


mama w ezkole* — wyái. I, Gombrowicz. 

17.15—18.00: Polska pieśń ludowa. Wykonawcy: 
chór „Harfa* pod dyr. W. Lachmana i A 
Szlemińska (sopr.), 

15.00—19,00; Słuchowisko „O Batorym", 

19.00—19.05: Wiadomości sportowe z Łodzi. 

19.05—19.30: Rozmaitości. 

19,30—19,45: Radjotygodnik dla młodzieży —. 
„Co się dzieje na świecie“ — w opracowa- 
niu Bruno Winawera, 

19.45—19.50: Odczytanie programu na dzień nas 
stępny. 


literacki „Śmierć i | 


+ 
** 

Una O'Connor — znana artystka scen 
angielskich. Nazywają ją najbardziej śpi- 
19,50—20.,00: Dziennik Wieczorny, czastą kobietą na świecie. Poszukiwana 
20.00—-21.00: Koncert muzyki lekkiej w wyb. |jako „piękność brzydoty' przez wytwór 

O aa ned oA St. Nawrota i Mie- | pie filmowe. Niezrównana w rolach złoś- 

czysiaw 1iosen Ki), T 
21.00—21.15: Odczył aktualny, liwych bab, plotkarek, wzbogaconych 
21.15—22,15: „Na wesołej Lwowskiej fali", przekupek, udających damy i nadyma- 
2215—22,25: Wiadomości sportowe ze wszyst | jących się pychą boky paskarskiej 
LA 


kich rozgłośni P. R. X 

Muzyka Margaret Lindsay jest sliczna, pięknie 
tańczy i śpiewa. Urokiem swoim porywa 
widzów. Reżyser Foxa odnalazł ją w ja- 
kiejś podrzędnej kawiami, gdzie zabawia 
ła niezbyt doborową publiczność. Zała- 
mał ręce: „Z taką buzią.. z takim tañ- 

cem... Z iemi nóżkami... tu?", 
W krótkim ozasie Margaret Lindsay 
została wielką gwiazdą. Chaplin, poznaw 
szy ją, powiedział: „Zobaczycie, ona się 
tu u nas siedem razy rozwiedzie'. Ależ 
ona nie ma jeszcze męża . „To nic. Ona 
|się nawet bez męża rozwiedzie' — za- 
żartował Chaplin—,ja takie typy znam” 
Fanny czaruje.. Kochają się w niej 


dancingu 


dla | 


taneczna z 


„Adria”, 

23,.00—23.05: Wiadomości  meterologiczno 
lotnictwa i komunikat policyjny, 

23,05—23.30: D. c. muzyki z dancingu „Adria, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

12.00. WIEDEN. Koncert symfoniczny. 

15.25. KOPENHAGA. Koncert symfo: 
„piczny ż Odd Fellow Palaeets. 

17.25. MOSKWA (Stalin). „.Traviatta". 
opera Verdiego. Tr. z filil Teatru 
Wielkiego. 

19.35. STOCKHOLM. „Ceisza* — ope- 
retka Jonesa. 


APEL POLEGŁYCH TRANSMITO- 
WANY PRZEZ RADJO. na zabój... 
Jak się dowiadujemy, apel poleg- I Chaplin miał rację: - . rozwodzi się 
łych, który odbędzie się dnia 7 paź-|często.,, -. ve . 
dziernika b. rą, o godz. 20-ei na placu 
Gen. Hallera, z -okazji uroczystości 
święta i obchodu 15-lecia istnienia 31 
pułku Strzelców Kaniowskich — trans- 
mitowany będzie przez radio. 


przez robotnika naczelnikiem. — Przed 
chwilą dokonano tu morderstwa. Owa 
uciekająca kobieta jest niewatpliwie 
sprawczymią. A teraz podajcie mi wasze 
nazwiska i adresy, przydadzą się do 
śledztwa... 

— Jak słę nazywacie — zagadnął 
robotnika, stając z otwartym  notatni- 
kiem pod latarnią . 

— Józef Siatka, 
ulicy Lutomierskiej. 

— Amalja Sporadzka, ulica Żelaz- 
na — odpowiedziała po robotniku kobie” 
ta w chustce, 

Przodownik zamknął notes. 

— Wystarczy.. Józef Siatka i Amal- 
j Sporadzka zostana — resżta rozejść 
się... 


dzić z całą pewnością, że była to czar” 
no ubrata kobieta, średniego wzrostu. 

Zdala dobiegł odgłos gwizdka alar- 
mowego. Cień zniknął za obramowaniem 
niskiego płotu. jeszcze świadkowie nie 
zdążyli ochłonąć z pierwszego wraże” 
nia, gdy w żółtych błyskach latarni za” 
majaczyło kilka męskich sylwetek. Byli 
to policjanci, zaalarmowani gwizdkiem 
swęgo towarzysza. 

— Widzieliście uciekających? — zar 
pytał najstarszy z nich gromadkę ludzi, 
stojących na chodniku. 

Na zapytanie to odpowiedział robot" 
nolik z bańką od kawy, który wysunął 
się naprzód. 

— Przed chwileczką, pamie naczelni” 
ku, uciekała tędy jakaś kobieta, Widać 
było, że śpieszy jej się bardzo... 

— A jak wyglądała? — imdagował 
dalej policjant, nazwany naczelnikiem. 

— W tem właśnie sęk — odpowie- 
dział robotnik, rozkładając ręce — tak 
tu jest ciemno, że nosa własnego nie 
dojrzySz... 

— Panie naczelniku — odezwała się 
jedna z kobiet, odziana w chustkę — że 
była w czarnym kostiumie, to głowę mo: 
ge dać... 

„Naczelnik“ 
mocniej. 

— Macie oczy i mic nie widzieliś" 
cie -— zwrócił robotnikowi ostrym to- 
nem uwagę — a dokądże do djaska 
uciekła? 

—- Skoczyła przez płot — zamnuczał 
chór głosów. 

„Naczelnik nie indagował więcej, lecz 
TY się do policjantów, rozka” 
zał: 

— Dwi ze starszym  posterunko” 
wym Stempniem natychmiast za płot na 
poszukiwania, reszta w górę ulicy. — 
Zbiórka przy trupie. 

— Tr-iwwp? Gdzie trup? — zaszem- 
rało w grupie przechodniów. 

— Obok. W oddaleniu zaledwie trzy” 
dziestu kroków — uważał za stosowne 


zamieszkały przy 


ROZDZIAŁ II. 


Przy trupie zamordowanego męż- 
czyzny urzędował już cały aparat Śled* 
czy. Zawiadomiony o wypadku lekarz 
przybył samochodem w towarzystwie 
inspektora Granta, pogromcy szumowin 
miejskich, jendego z najzdolniejszyc 
oficerów policji. Inspektor Grant na od- 
powiedzialnem stanowisku naczeinika 
urzedu śledczego wykrył już niejedną 
szajkę groźnych bandytów, niejednego 
przestępcę oddał w ręce kata. Świad* 
czyły o tem — sznur orderów na miun= 
durze i wysoka ranga mimo stosutńko” 
wo młodego wieku. 

Inspektora Granta znało całe mia” 
sto. Powszechnie wiedziano, że "1,ar- 
dziej zagadkowe zbrodnie wyjaśnia on 
w rekordowym wprost czasie. To też 
wybrankowi losu wróżono szczyly kar" 
jery, a nawet przehakiwano o nowej nn- 
mimacji, jaka miała nastąpić w ciągu 
najbliższych tvzodni. 

Pierwszy wysiadł z samochodu in 
spektor Grant i zaałerowa:, morder- 
stwem, nie odpowiadałac rawet na ukło* 
ry podwładnych, pobiegi w kierunku 


trupa, 
(Dalszy ciąg jutro). 


denerwował się coraz 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 
W chwili, gdy Chudzik otwiera] walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rtient 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlas- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem vazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 
Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
_..stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Gy- 
gańską' i która przyjeżdża cytrynową limu- 

„.Zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

pie Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 

stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 

gazet. że policia oprócz walizki w stawie 

odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej, 

ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady-| 
„sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda| 
go wrąz z oicem pod sąd, jeżeli nie wysłara | 
się ó 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 

i razem szpiezują Pakułę. Za miastem do- 

chodzi do walki między Pakułą a jednym z 

jego karmratów. przyczem Pakuła pchnię- 
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— Halt! — zawołał, ściskając'w rę- 
ku rewolwer — Gdzie jest pański pa- 
sażer?! 

— Uciekł — odparł szofer. obawia- 
jąc się zemsty Garbuska i jego kam- 
ratów — Zabrakło mi benzyny. muszę 
wracać do miasta... Nie chciał mi to- 
warzyszyć. więc czmychnął! 

— A dokąd uciekł?! 

— Q, tam», — rzekł szofer. wskazu- 
jąc rząd białych chat w dali. 

— Jazda w tamtą stronę! — zawo- 
łał nadkomisarz. siadając spowrotem 
do auta. 

Policja pojechała dalej. a auto z 
Garbuskiem powoli dojeżdżało do mia- 
sta. Przed rogatkami szofer napełni? 
zbiornik benzyną. Spod ławki rozległ 
się cichutki gwizd. Szofer odpowiedział 
takim samym gwizdem. 

Ławka uniosła się i wyjrzała gło 
wa Garbuska. 

— W porzadku? — zapytał cicho: — 
Gdzie auto policyine? 


IDGRSOSZJZUONZZECE 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


Garbusek wyskoczył z auta i o- 
trząsnął pył z ubrania. 
— Nie martw się, przyjacielu... — 
rzekł do szofera. 
— Wypraszam sobie, aby mnie pan 
nazywał przyjacielem... : 
— No, nie ma pan powodu obu- 
rzać się.. Niech pan uspokoi swe su- 
mienie... Nie jestem zawodowym prze- 
Stępcą, o, nie... Pan pomógł człowieko- 
wi, który walczy 0». 
Garbusek nie dokończył zdania: 
Wyciągnął z portfelu stuzłotowy bank- 
not i rzekł: i 

— Oto proszę zapłatę za fatyzę... 
Może pan być spokojny.. Nie- jestem 
|bandytą.. Te pieniądze są uczciwie za- 
| robione.. Ale w każdym razie radzę 
panu nie mówić nikomu, że odwoził 
pan Garbuska... Mój pseudonim jest nie- 
mile głyszany, szczególnie przez panów 
l policjantów.» A jeśli kiedyś spotka się 
pan z panem nadkomisarzem  Bełzą, 
prosze mu oddać serdeczne pozdrowie- 


— Poiechało dalej — burknął szo „nia! 


fer — Przez pana musiałem wprowa- 


To mówiąc, Garbusek ukłonił się z 


dzić w błąd policję... Diabli nadali ta-|gfacją i znikł na zakrecie.- 


kie interesy... 


Rozdział osiemnasty 


Kobieto bez serca 


Księżniczka dokonywała przeglądu 
sukien w szaiie, gdy ktoś zapukał 
drzwi. Był to adwokat 
Jama szczelniej opięła wzorzysty Szlaf- 
roczek z japońskiego jedwabiu i rzekła: 

— Proszę.. Pan mecenas pozwoli... 


‘gp łatwo można było wywnioskować! 


do|że nie spodziewał się tak oschłej odpo- 
Głowniewski.| wiedzi. 


— Dlaczego? — zapytał. 
'— Bo.. nie umiem i nie chcę spety- 
kać się z nikim w ukryciu... Jeżeli ko- 


LLI LLU LE 


Napisał JERZY BAK 


brze... Tylko niech pan uważa... Żeby 
pan nie wpadł... , 

— Nie rozumiem... O czem pan me- 
cenas mówi? | 

— Dowie się pan z czasem... Nie 
mam prawa wtrącać się do pańskiego 
prywatnego życia. Tylko jedno panu 
powiem: — gdyby pan «iedykolwiek 
miał do wyboru między Stefcią a 
księżniczką. radzę panu wybrać Stet- | 
cię... Znam się na kobietach, mój panie, 
i chcę pana ostrzec... Więcej nie mów- 
my © tem... Słyszałem, że złożył panu 
wizytę Garbusek, czy to prawda?.. i 

— A tak, właśnie... — odparł Chu- 
dzik, jąkgdyby wyrwany 2 zadumy. 

— No. i cóż?. Ciekawa wizyta. | 
Czy w dalszym ciągu twierdzi, że za- 
bił hrabiego Burskiego?.. - 

— À jakże.. A co ciekawsze z nara- 
żeniem własnego życia przyszedł do 
mnie, by pomóc mi w wyszukaniu me- 
go ojca... Bo okazało się, że wywła-. 
dowcy spodziewali się jego wizyty 1 
czatowali przed mym domem.. Dzłw=. 
ny człowiek.. A sprytny jak stu dja- 
błów!.. O, nadkomisarz Bełza nie da sö- 
bie z nim rady! ] 

— I ja tak sądzę.. — odparł adwo- 
kat — Czy udało mu się zbiec?,. i 

— Pewnie... Gdyby go złapali, w ga- 
zetach napewno pisaliby o têm... i 

Chudzik zdradzał widoczny brak 
cierpliwości. Adwokat nie chciał go 
dłużej zatrzymywać, więc pokiwał tyl-| 
ko głową i rzekł: 

— Ma pan rację... To dziwny czło- 
wiek... Bardzo dziwny... A więc narazie 
żegnam pana. I jeszcze raz przypomi- 


„Adwokat Głowniewski podziękował. goś kocham. chcę kochać jawnie... Mi- 
| skinieniem głowy i nie siadając, odpar:,leść nie jest dla mnie przestępstwem, 
— Nie chciałem przychodzić do' pa- | którego miałabym się wstydzić.: 


ciem noża zabija swego rywala. J4ś. wi-| Hi 


poraz «lrugi:.> Zmusił mnie do tezo||B = Szznńję ogromnie * tak * Wżnićśteł 


nam... Miej się pan na baczności... o 
Chudzik po odejściu adwokata stał 

przez chwilę zadumany. Co miały ozna- 

czać słowa Głowniewskiego?.. „Ostr 


«r dząc'to, nia go teraz w ręku i nie obawiaj mój szwagier... Przychcdzę z jega:po- 


gał go wyraźnie przed . księżniczką... 


się już denuncjącjj z jego stron 

Narzeczoną Chifdzika jest służąca adwo-i 
kata Głowniewskiezgo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado-| 
mych przyczyn padł zenidlony na podłozę.. 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakułv. szpiezuje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś! 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Kal 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iąc sie żemsty Jasia, nie chce się podjąć tel 
misi Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
fódehrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 

- «nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Clludzika i kim on jest 
wła wie — niewiadomo. 


Í 


iła w spokoju mego szwagra... 


lecenia..- A 
karza... 
Księżniczka nie zareagowała” wcale 
ną te słowa. Patrzała obojętnie w 
okito. i a eara 
— Bylem u pani przed kiłku dnia- 
mi — ciągnął dalej adwokat Głow- 
niewski — Prosiłem panią w imieniu 
mej biednej siostry, aby pani zostawi- 
Nie u- 


łuchała pani mej prośby... 
— Skąd pan wie? — zapytała na- 
gle: 


S 


właściwe 2 polecenia lex: 


zasady życiowe — odrzekł adwokat — 
die może ze względna "specyficzne, 


"lwarunki zechce pani tym razem uczy- |, 


nić wyjątek... Lekarze nie ręczą za ży- 
cie mego szwagra. à 

— Szkoda... 

— Czy nic więcej nie ma pani 
mowiedzenia w tei sprawie?.. 

— Narazie nic.. 

W takim razie bardzo mi przykro... 
będe musiał pania pożegnać... 
Głowniewski skierował 
drzwiom. Na progu odwrócił 


do 


się ku 
się raz 


— Wiem. że Grudzieński był u pani j jeszcze i rzekł: , 


i pani go przyjęła.. 


— Uprzedzam panią, że... to się mo- 


— Jestem o tyle dobrze wychowa-|że źle skończyć... Proszę panią w imie- 
na, że nię potrafię nikogo wyrzucać za | niu konającego człowieka... Człowieka, | 


drzwi... - 


— Q, tak.. Wiem o tem... — odparł| wie przecie dla pani umiera... Bo pani | czuwał dziwaczny niepokój. 


który ubóstwia panią... Który właści- 


Ksieżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość wj adwokat z ironicznym uśmieszkier: — | próżność kazała mu strzelić sobie w 


Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika. któ-, 
ry przez nią zapomina o swej biednej na i 


rzeczonej. 

Pewrego dnia powracajacezo od Księż- 
niczki Chnudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiero, jego rzekomego ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski f 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
a wożny i wręcza kartkę rastępūjącej 
fresc’: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czegn chcecie od Chudzika?, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policia wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Qarbusek znikł w tajemni- 
czy sposób, 

Na podstawie listów (iarbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Mija kilka dni. Aż oto dnia pewnego przy 
bywa do Chudzika podejrzany jegomość, 
który przedstawia się iako ów tajemniczy 
Garbusek. W pewnej chwili Garbusek zan- 
ważył przez okno, że przed brama stoi po- 
licia, Garbusek każe Chudzikowi zdjąć 
ubranie. 

(jarbusek ucieka w przebraniu Chudzika, | 
zmuszając szofera taksówki, aby wywiózi 
go za miasto. Tam tkrył się pod wyście- 
tana ławka auta i kazał szofórowi wracać. | 

— (iotowe — szepnął, przykrywając ław 
kę. — Zawracać!., ; 

Szofer zawrócil, W dali ukazały się nad- 
jeżdżające w szybkim pędzie atta. 

'Nadkomisarz Bełza wyskoczył pierwszy, : 


| 


Pani jest aż nazbyt uprzeima.. 
mniejsza z tem.. Nie wiem w iakich o- 
kolic 
strzelił sobie palec.. 


Ale | rękę!.- 


— Ja mu nie kazałam! — oburzyła 


znościach. ale Grudzieński prze- | się księżniczka — Głupiec!., Tylko czło! nalała dwa kieliszki. 


wiek niespełna rozumu, może tak ko- 


Jana zacistęła waskie wargi. Na iej| chać ao szaleństwa!.. 


pięknej twarzy zarysował się 
zniecierpliwiema,, 

— Prosze.» słucham pana.. Wiet- 
o co chodzi? 

— Kula przebiła palec i spowodo- 
wala niebezpieczna ranę... Wytworzył 
się ronień.. Lekarze obawiają się zaka- 
żenia krwi.. Szwagier jest niebezpiecz- 
nie chory». Leży w klinice.. Tempera- 
tura dochodzi do 39-ciu stopni... Bredzi 
Czesto wspomina pani imię... 

Jana zapaliła papieros. Założyła no 
gę na nogę i nadal patrzała spokojnie 
w okno. Ie 

— Prosił, żeby po panią 
Chce panią zobaczyć... 

Adwokat umilkł. Spuścił głowę. Wi- 
dać było, że ta misia nie sprawiała mu 
zbyt wielkiej przyjemności. 

Jana nadal zaciagała się w milcze- 
niu papierosianym dymem. 

— Zależy mi na tem. abv spotkanie 
wasze nastapiło Podczas . ńieobecności 
mojej siostry. Biedaczka i tak jest bli- 
ska melancholii- Wysłałem ią właśnie 
do domu.. Czy zechciałaby pani 
rzystać teraz z tei okazji? 

— Nie... — odparła krótko. lecz ka- 
tezorycznie. 

Mecenas podniósł wzrok. Z miny ie-, 


wyraz 


posłać». 


Sko- | 


| czyńskiej... 


— O... pani nie zna jeszcze prawdzi-; 
wej miłości, skoro pani tak mówi.. I! 
pani kiedyś pokocha... Wtedy pomówi- 
my... 

Mecenas wyszedł. zatrzaskując za | 
sobą drzwi. Wolnym krokiem przecho- | 
dził przez korytarz hotelowy. Nagle 
natknął się na kogoś. Podniósł wzrok. 
Przed nim stał Chudzik znowu oadświęt- 
nie odziany- 

— Aaaaa.. Pan tutaj?.. — 
się adwokat. 
~ Chudzik nie wiedział co na to odpo-; 
wiedzieć. Było jasne, że skoro znalazł 
Się na pierwszem piętrze hotelu „„Maje- 
stic“, to idzie z pewnością tylko 
księżniczki... 

— Tak.. wie pan mecenas... ja ttt.. 
do księżniczki.. 

— Domyślam się... — odparł zgryź- 
liwie adwokat. 

— Nie.. bos. widzi pan mecenas... 
Ja chciałbym od księżniczki zasięgnąć 
pewnych informacyj w sprawie Wiór- 
czyńskiej.. Ona przecie wie najlepiej. 
bo. ona również przychodziła do Wiór- 


t 


zdziwił | 


— Słusznie pan rozumuje.. — od- 


parł adwokat, kiwając głowa — No, do- 


Dlaczego?.. Czyżby nie wolno mu była 
do niej przychodzić?.. NIM s 

Serce mu waliło, gdy zbliżał się do 
drzwi- Zapukał. Księżniczka otworzyła 
mu sama. A 
ppe jakoś dziwnie podniecona i we 
sóła. 

— Przyszedł pan! — zawołała — 
Jakże się cieszę!.. Dawno pana nie wi 
działam!. Ale słyszałam o panu. panie 
Józefie... Miał pan podobno wiele przy* 
krości.. Ale teraz już wszystko w po 
rządku, prawda?.. Proszę, niech pal 
spocznie... Tu, na tapczanie, obok mnie 

Chudzik usiadł na brzegu. Nie wie 
dział co powiedzieć, iak się zachowy: 
wać. Gdy nie widział księżniczki, tę- 
sknił za nią, gdy: był przy miej, od 


i 


No. czemu pan nic nie mówi” 
Napiiemy się wina, dobrze?.. 
Wyciągnęła z szafki butelczynę 


+1 


s 
— No, za pafńisk 
Józefie! | 
Wypili, Wino było mocne. Uderzył 
do głowy. Wypili po jeszcze jednym 
kieliszku. ( 
— No, niech pan coś powie. nanie- 
Józiw.. będę pana tak nazywała. bo Jó. 
zef brzmi strasznie poważnie... A pat 
jest przecie jeszcze jak dziecko... Tak 
się pan wstydzi. Czy pan się mnie boi?. 
— Nie, ale.. JI 
Powiedział ro tak zabawnie, że J 
na wybuchnęla śmiechem. Potem ujet 
w swe delikatne dłonie jego żylaste 
spracowane ręce. | 
To są ręce... — rzekła — Silnej 
prawdziwie męskie, a me jak tych wy 
pieszczonych gasatków.. Dlatego pa 


ą pomyślność, panie 


0 ,mi sie więcej od nich wszystkich poda 


ba.. Dlatego chciałabym, żeby m 
pan... pocałował... | 4 
Chudzik udawał. że nie słyszy te 
prośby. że to żart... Bo jakżeby śmiał?: 
Marzył o tei chwili. gdy będzie mög 
zdusić w swych ramionach to cudowne 
pachnące ciało, ale nie wvobrażał so 
bie. aby kiedyś mogło dojść do tego... | 
Księżniczka przysunęła sie doń b 
żej. Czuł jej ciepły oddech na szyi. 


(Dalszy ciąg jutro). 
N i i 
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Honorujemy asygnaty „Posto“ 


Po gruntownym remoncie już wkrótce otwarcie pierwszojŁacE 
EB" nego dźwiękowego kino-teatru. 


20—10 


DOKTÓR 


W. Lagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 131-33. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
t MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., ] do 2 i pół 
i od 6 do 8 I pół wiecz. W niedzielę 
i święta od 10—1. r 


OTYLI ŻYJĄ KRÓCEJ... 


Ich serca, obłożone watą tłuszczu, 
pracują z wysiłkiem, wyczerpuią się 
i odmawiają posłuszeństwa wcześniej. 
Otyłość spowodowana jest złą 
przemianą materji oraz zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. 
Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Degrosa* zawierają jod organiczny 
w postaci rośliny morskiej Yahanga, 
który wprowadzony do organizmu, 
| pobudza gruczoł tarczowy do należy- 
ë tej pracy, powodujac szybkie spalanie 

nadmiernego tluszczu: Są one sku- 


„EXtract Bardanae” 


(Tonicum ziołowe) 
"Niezawodny środek przeciw wypada- 
him włosów, usuwa łupież, przed- 


NEK siwiznę 1 wzmacnia cebulki 
Wszelkich wyjaśnień i wskazówek t 
dziela wynalazca 

i J. BRUST, GŁÓWNA 17, 
Tamże „swrzedaż, 20—2 


PANACRIN 


tabletki do ssania 
CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED 


Liczne jednostki <ierpig na dotegilwości nerwowe; Sarą: m lesz przed- 
wczesne znużenie, na ostre lub tępe bóle w głowie, ramionachvifno. 

w szyji i twarzy, jak również na bicie serca, dreszcze, darcie w;człon fach; 
bezsiln 6sć, niepokój, uczucie lęku, brak oddechu, pobudliwość roztargnienie, 
brak apetytu zaburzenia w trawieniu, bezsenność, i'inńe "niezliczone ob bjawy 
cierpień nerwowych. 

Największą. dołegliwością osób chorych nerwowo: słanowi[Brók;Czynnejywóli 
i energji. Osobniki dotknięte tem cierpieniem czują xię niezdolnetdo: pracy, 
ds stawiania oporu przeciwnościom losu, a nadmierna nieśmiałość i pobu- 
dliwość uniemożliwia im zdobycie powodzenia w życiu. 

Kto odczuwa jakikolwiek z wyżej wymienionych objawów zaburzeń nerwo- 
wych, kło pragnie znaleść pomoc i radę 


niech zwróci się do mnie listownie 
e-przeźlę mm bezpłatnie opis mosóbu leczenia cierpień 


Amon CHEM.FARMMAG.A. PUROWSRIEGO 


DR. MED. 


nerwowych, z którego wynika, iż przyczyną przygotowawczą wszelkich f tecznym środkiem przeciwko otyłości 

powaźniejszych chorób jest osłabienie fizycznej siły napięcia woli, Każdy j nie wymagają specjalnej diety. 
przekona się, iż w istocie motno życie swe przedłużyć i zopobiec chorobom. ZIOŁA ZE ZNAK, OCHR. „DEGROSA' 
choroby skórne, weneryczne | ( kla d. pO: p’ wróć: i Magister 
. > s 22 skład, apt) lub w rni Magister 

i moczopłciowe NALEZY TYLKO CHCIEC! Wolski, Warszawa, Złota 14. > 
Obiaśniające broszury wysyłamy 


Plotrkowska 10, tel. 245-21 


Codziennie otrzymuję wyrózy uanania | listy dziękczynne, niekłóre z fołografjami, niektóre z nich przyłaczam pońitef: bezplatnie 


Í zyjm. 8 rano do i pp. I 6—9 wiecz, s ; = 7 

w niędz. i święta 10—1 pp. k P. JANUSZEWSKI, WŁ. | 
r x kod zara Tals, zt Aaa P.G, SZREJDER t'Żyrardowa, Polska, £: Teresia deedali( Wazne) Pos 
Leczenie ! mi zwięzle n w teść bogełę sowa uliPrzejszd 17 m. 16 pisze: ta Adnet podr Hellan Selburg 


wdzięczności: "PLH N Austrjo: 


krótkiemi falami 
) radjowemi' 


|iuoroby stawów. kości, mięśni, ner-| = Kg! 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

= w gablnecłe terapii fizykalnej S 
pe. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21. 


lipcowy, tegoroczny pod gwarancją, 
prawdziwie pszczęlny, deserowy ku- 
racyjny najlepszej jakości wysyłamy 
ku największemu zadowoleniu 3 kg. 
8.20 zł, 5 kg. 12.50 zł., 10 kg. 24,30 zł. 
30 kg. 70 zł., 60 kg. 135 zł., wraz z 
blaszatkatni i opłatą pocztową wzślę- 
dnie kolejową, franko miejsce odbior- 
cze za pobraniem „Pasieka Podolska” 
Trembowla 21/4, Małopolska i 


i brns | Pòszedlèm za Pańską radą i wyniki | Skomunikowanie się z WPareni mo 
DOKTÓR y Zawdzięczam Panu zdrowie, przeszły moje najśmielsze oczekiwa- R maiwać prawdiiwem szczęściem. 
ai 


45 ę SE nia. Pan uratował życie mnie i moje lecenia ang przemieniły mne, 
( pe szą sigi jek: neleży, nigdy nie mu dziecku Wdzięczności mojej nia rzec ioin», do głębi, poni fk g TRER OJ 1 
le u | kę wyrozić w. słowach, Się Mi a sc minęły, oent Sipi 
| 4 > wszysikim cierpiącym, by poz mi sale Osiągni 
à z sią zimsłodą r e RAN J za zad. ria Rozmaite 
LI A —— 
pec. chor. wenerycznych, skórnych V E EE TYPY ENR 


i wlosów (porady seksualne) ; Wystarczy przesłać karlę! Żądajcie dziś jeszcze bezpłatnej broszury pouczającej 
inarzeja 2, tel. 132-28 PANNONIA - APOTHEKE, Budapest 72. Postłach 83. Abt 138 
zyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 

h W niedziele i święta od 10—12. i TSWE. ROWE RJORARYNWAI WA LLSERC I 11 dA ryż zz” 


Doktór 


KURSY polskiej YMCA: języków ob- 
cych, radjotechniczny i fotograficzny, 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w godz. 
nd_10-ej do 13-ei i od 16-61 do 21-e;. 
JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Sfar- 
szych specjalną skróconą metodą. ul. 
Wólczańska 29, m. 1. front, parter. 


H. SZUMACHER 


PIDTRADWSKA 56 


tel. 143-62 
pd li pół — 4, 6-9 wiecz, w nie- | 
i dziele I święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


Oprawa obrazów 
i ramy do firanek. 


(Dawn. Św. Anny). Tel. 231-91. 


Ceny fabryczne 


„OLLA” 


DRS SEYWSBKEOBRYKE WSI MŁESOS SO ZOEKA M EZDUGIĘ BOO KA| MZKNA ZE 
J WUDRNREZNUKENUGKAWENNKKGNANNNENZDNNNA 


r DOSYĆ JUŻ RADJO - MONTERZY, praktykanci i 

POWRÓCIŁ s FABRYKA LISTEW DO RAM EKSPERYMENTÓW Rapt Ae potrzebni. R ate 

ł Choroby skórne A A & ań ez k KTÓRE WAS DO MNIE Radjo—Reicher, Piotrkowska 142. 

jĄ i weneryczne 8 $ zzaź Bp. S adurentego O-N f żą PROWADZĄ I ję wad E PY A 
1g DAJCIE ORYGINALNYCH a Kaena A Wa A en AA 


rutowicza nr. 40, telefon 160-34. 

SZYDEŁKARK do kordonka i cere- 
waczki do filet mogą się zgłosić Li- 
DOWA:2G M. GG. SB om i 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie, obuwie. bielizna, 


DR. MED. 
TH, manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, o 
podwórze. => eaa S H -I0 
dostepne Lp: U (SA n DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
iż są najlepszym i najtańszym Środkiem 


zetknięcia zainteresowanych stron. 
Veło - słynny na cały świat środek ochronny AKUSZEK: ROCI LOG 
przed zakażeniami i wszystkiemi chorobami we- | Zachodnia 62 


Dorota LEWY 


i CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


Piotrkowska 124 


= . przyjmuje od 5—7. 
| DR. MED, 


| Kry ńska 


"A Aly l WENERYCZNE 
K? (kobiety i dzieci) 
dz, przyjęć od 9—11 i od ją po poł. 


Sienkiewicza 34 


Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub 
Jokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
nerycznemi nabyć można obecnie w opakowaniu (Śródmiejska 14) Telef, 129-52 
NA — dla 8— 10 razowego użytku za przyjmuje od 11—1 i od 5—7 "po poł. 
30—2 
Wasze zdrowie i szczęście! 


poiedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
GG Veto w nowem opak. żądajcie we wszystkich aptekach i drog. 


<homość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
(300986006090828608%000668006908G80050 
Dr. med. 


wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do Republiki” 
UDZIELAM lekcji i korepetycji, przy- 
ajgotowuję do egzaminów. Szybkie po- 
stepy zapewnione. Cena przy stępna. 
lóż do administracji Republiki sub 
„i)dpówiedzialia" 
g|POSZUKIWANE dwupokojowe miesz- 
kanie, remintowane, z wyzodami, w 
centrum, nie wyżej drugiego piętra — 
bez odstepnego. Oferty pod „R. Gr.“ 


Tyle napewno warte jest DOKTOR 


«: Wołkowyski 


ASTMY ZASTARZAŁE, ROŻNE kasz Cegielniana Ne 4 
ą telefon 216-90. 


LE przywilejne chorób. płucnych s 
i 0 al Orns ein uleczalne powidłami ziołowemi od, PRZYJMUJE chor. wenerycznych 
1902 roku, — 3000 listów pochwalnych| moczopłciowych i skórnych 


p jest do przejrzenia na miejscu,- opis ODZINY 8—2. 5—9 _ |ZAMIENIE 3-pokojowe świeżo wyre- 
telef. 146-10 choroby kobiece i akuszerja leczenia na żądanie bezpłatne, * -|w NIEDZIELE PACAETA OD GO.|montowane mieszkanie z wszelkiemi 
powiyócił S. SLOW AGK ŁÓDŹ, DZINY 9—L-ej. wygodami na odpowiadajace powyż- 


Brzezińska 33 Brzezińska 33 


a|RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka 1)|-— Dr. MED. Oferty: sub: 
1 Ze = | | C Ki Tel. 101-08, Przyjęcia 10—12 í 15—10 WY A GA? 
SZLIFUJE ostrza GILETTE POŁONIA 


ona (l, KO GIOWSKI POSZUKUJĘ T miesz- 
CHIROMANTKA „SIBILJA“ Powie Ciji t: d. po 10 groszy, oraz Brzytwy L 


kania w nowym domu z wygodami, 
A jr adie i akuszerja Twoje szczęście i prawdę odgadneji domowe przedmioty różnego rodza- CHOROBY WEWNĘTRZNE 


a |SZYM ką — 2-pokojowe. — 
AOS 


w śródmieściu, niedrogie komorne, — 

Dzwonić 222-25. 30 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. |wszystkie cierpienia patrząc w oczy.jiu najtaniej. z OKAZYJNIE sprzedam sklep kolonial- 

Przyjdź! Przekonai się! ul. Żerom- E. SALOMON, Łódź, © 3 no-spożywczy z towarem. Wiadomość 

EROMSKIEGO Ne1 skiego nr. 103, II wejscie. II pietro. Zamenhofa 26 dańska 7 w sklepie Koziny. Włodzimierska 10. 
"= przyjęć od 4—8, tel. 237-69.m. 49. MR aaau EL. 232-855. przyjmuje 7T-—8 wieczórdod z. 7 w sz. 


BAM 


4 


3 


im paź 


oe ky PE | otw r kT 


CO INTERESUJE SPORTOWCA 


Niedziela na boiskach stolicy i kraju 


Na stadjonie Legji o godz. 14.30 de- 
cydujący półfinaiowv mecz o wejście 

) Ligi pomiedży śląskim Naprzodem a 
wileńskim WKS, 

a $zosie pod Strugą o godz 10-ej 
robotiicze mistrzostwa kolarskie Polski 
ña dystansie 100 kini: (8 małych okrążeń 
toru). 

Na kotłach AZS 6 godz. 10-cj mecz 
tenisowy AZS — Warszawski KŚ. 

Na Wiśle, z okazii 10-lecia sekcii 
wioślarskiej AZS odbędą się o godz. 
10.30 jubileuszowe regaty wioślarskie, 
A o zódz. 15-61 regaty kajakowe. 

Na Legji o godz. lO-ei trólbół kobie- 
CV o mistrzostwo okręgu z udziałem 
Walasiewiczównv oraz miedzyklubowe 
zawody lekkoatletyczne z wyrówia- 
niem. 

Na strzelnicach dalszy ciag zawo- 
dów strzeleckich, Iiczniczych i myśliw= 
skich o mistrzostwo Warszawy. 


W Krakowie odbędzie się w niedzie* | 


lẹ sensacyjny czwórmecz lekkoatletyvcz 
y z udziałem maiwybitniejszych klu- 
bów polskich, a mianowicie: warszaw- 
skiewn AZS, śląskiego Stadionu poznań- 
skiej Warty / Cracovii. Pozatem roze- 
grane zostaną w Krakowie dwa mecze 
ligowe: Wisła—Legja 1 Garbarnia— 
Podgórze 
| W Łodzi mecz ligowy ŁKS=Craco- 
via 

We Lwowie zawody lirowe Czarni= 
Wafta óraz Wroczystości jubileuszowe 
dla uczczenia pracv o mistrzostwo Ligi 
Ramiedzy Warszniudnnk oa KS. 22, Strze 


lec. 
W Mysłowicach im ;rezy łubileuszo= 
„we KS. 06 Mysłowice z okazji 10-lecia, 
W Królewskiej Hucie ogólno-polskie 


| 
zawody kolarskie z iidżiałerń licznych 


| zawodników warszawskich. 
| W Katowicach międżykluboówy mecz 
lekkoatletyczny Wilno-—$ląsk. 

W Łucku chód na 50 klm. m mistrzo- 


a 


stwo Polski. 

W Bukareszcie armia polska walczy 
w meczu piłkarskim z armią czeską: 

W Zagrzebiu poluka rebrezentacja 
żapaśnicza bierze udział w turnieju 
państw Małej Ententy. 

W Meranie początek międzynarodo- 
wego turnieju tenisowszo z udziałem 


tenisistów: 


Prasa austriacka o Walasięwiczównie 


Dziennik wiedeński «Nettes Wiener 
Jowrnal* publikuje projekty «najszyb- 
szej kobiety śwlata* — Walasiewiczów” 
ny, cytując słowa z wywiadu ż nią prze 
prowadzonego: 

„Obecnie, po dysłatsach krótkich, 
chcę przeiść do dystansów długich" dla 
jkobiet. Zaatakuję rekord na 800 mtr. i 
spodziewa się na tym dystansie uzy“ 
skać czas w granicach 2:15 a nawet 
2:12 sek. Mojem zdańiem dystans ten 


trzeba bieć w tempie sprinterowskiem i 
dlatego obniżenie wyniku w tej konkut* 
reńcji iest możliwe. 

„Wyjeżdżam do Ameryki ta rok. 
Opusżezam Polskę niechętnie | ż przy: 
jemnością myślę o powrocie do niej. 
Już w roku przyszłym reprezentować 
będę Polskę na igrzyskach kobiecych w 
Lońdyhie | mam zamiar startować w 
biegach na 60, 100 i 200 mtr; a poza* 
tem — w skoku wdal i w pięcioboju". 


OSTATNIE WYSIŁKI NURMIEGO 


Karjera mwieltteoo bieńncza fkorczy się 


Jutro, w niedzielę, odbędzie się w 
stolicy Finlandii wielki bieg maratoń- 
ski, w którym startuje Niurmi oraz ča- 
ita fińska elita długodystansowcówi l- 
lso-Hoolo, Virtanenm, Sipilä, Marttelin 
itd. 


Referent sportowy «Svenska Pres-, 


zda Niirmiego, jako największego ić- 
gacza świata avyszystkich czasów, $ży- 
bko blednie, Nurmi zdaje sobie ź tego 
sprawę i stara się już tylko spieniężyć 
swoje umiejętńości i talónt 

Zdaniem wymieniofńego referenta, 
starty Nurmiego w b. sezonie przyńio- 


Rozlospwanie finałowych ™ daje wyraz przekonaniu, że gwia sły mu minimalnie 200 tysięcy fmk. 
: : 
| 


Por. Ponzorecki p 'owadzi 


w zawodach hipicznych o-mistrzostwo- Polski. 
W dniu wczorujszym rozegrane zo-| Trenkwal na Madzi, 


rozgrywek o mistrzostwo Polski 


" (RM) Flnałowe rozgrywki o wejście 
do.Ligi rozlosowane. zostały przez Wy» 
dział Gier | Dyscypliny PZPN-u w spo- 
sób następujacy: 22 paździefnika: zwy- 
ciężca meczu Naprzód — WKS Śmigły 


„stały półfinały mistrzostw Polski w Hip- 


Po dwuch dniach zawodów w ogól- 


przeciwko Polonia (W-wa), 2 pażdzier- ice, na których uzyskano mastępujące| nej puńktacji prowadzi por. Pohorecki — 


nika; Polonja przeciwko zwycięzcy me- 
czu Naprzód = Śmigły. 


Prośba Cracovii 


odrzucona przez Ligę 


Jak się dowiadujemy Cracovla zwró- 
čila się do zarządu Ligi ż prośbą o zeż» 
wolenłe na grę w dzisiejszym meczu z 
ŁKS-em w Łodzi zdyskwalifikowańemu 
Chruściiskiemu ze względu na to, że 
dyskwalifikacja lego kończy się 3 paź- 
dzietriika, a więc za dwa dni. 

Zarząd Ligi nie uwzględnił jednak 
prośby Gracovji, wychodząc z założenia 
że sprzeciwiałoby się to względom sta- 
tutowym. 


Dzisiejsze mecze 
ligowe w kraju. 


Doskonały krakowski zespół ligo- 
wy Cracovia zmierzy się w dniu dzi- 
siejszym w Łodzi z ŁKS-em. Spotka* 
nie dzisiejsze oczekiwane jest z dużem 
zainteresowaniem, albowiem dla Cra- 
covii jest to ostatnia okazja wydusta- 
nia się do czołowej grupy w tabeli. 

Początek spotkania, które rozegra- 
n zostanie na stadjonie EKS. o godz. 
5-ej. 

Pożātem rozegrane zostaną w dniu 
dzisiejszym następujące mecze ligowe: 
22 p. p. — Warszawianka. 


Zatwierdzone rekordy 
Hadrysia 


Polski Związek Towarzystw Kolar- 
skich zatwierdził rekordy Polski, usta- 
nowione przez Antoniego Hadrysia w 
dn. 28 bm. na torze WTC. Rekordy te, 
jak wiadomo, są następujące: rekord go- 
dzinny — 39 km. 19 m, 5 klm, — 7 min. 
22 sek. 10 klm. — 14 min; 58 sek, 15 
klim. — 22 min. 40,8 sek. 20 kim- — 30 
min, 22,6 sek., 25 klm. — 38 min, 12,6 sek 
i 30 kim. — 46 min. 2 sek. 35 klm. — 53 
min. 49,6 sek- 40 klm. 1 g, 1 m. 36, sek. 


„wyniki: 


15 pkt. drugi — por. Ruciński — 14 pkt. 


| miejsce zajat por. Pohorecki na Ola*! Pozostali trzej po 12. 


fie, drugie — kpt. Biliński na Nanie, trże= 
cie rtm. Lewicki na Kittimorze, czwarte 
por. Ruciński na Reszżce, piąte — mir. 


Dziś w Miedzielę fozżeśrate żostarą 
finały: 


ŁTSG-WKS 3:1 (2:1). 


Wolskowi odpadli od dalszych spotkań puharowych. 


W dniu wcozrajszym na nowem Bois 
ku gospodarże rozegrali mecz z druży- 
ną ETSG o puhar ŁOŻPN. 


karzowi zamieńić słabo grającego Pisat- 
skiego. 
Po zmianie stron ŁTSG zdobywa kil- 


Pierwsze minuty przynoszą przewa: |ka kornerów, jednak beż pozytywnych 


ge gospodarzom, którzy dobrze grają w | wyników. Gra traci na wartości 


podu, a zawodzą pod bramką przeciw- 
|nika, Powoli do głosu przychodzi zespół 
białoczarnych, przeprowadzając zere 
pomysłowych ataków. Z jednego Z mic 
udaje się zdobyć Królewieckiemu bram 
ka A w ten sposób prowadzenie dla Ł. T. 


W kilka minut potem następuje atak 
WKS, bramkarz ŁTSG, Lesz wybiega i 
na polu karnem ulega kontuzji, W mo- 
ea tym Stolarski sce gą otym 
i uzyskuje wyrównujący punkt. Protesty 
zawodników ŁTSG, że bramka padła w 
chwili, gdy Less leżał kontuzjowany, nie 
odnoszą skutku i gra rozpoczyna się 
środka, Lessa zastępuje rezerwowy bram 


karz, Na 2 minuty przed przerwą Króle: | wicz. 


wiecki powtórnie. zdobywa prowadzenie 
dla swych barw, strzelając główką do 
siatki (ż podania Berkmana). 
Bezpośrednio potem kierowmik dru- 
żyny S poleca rezerwowemu brams 


od | pastnikiem 


, gd 

drużyny grają jałowo, Zespół WKS m. 
ki techniczne zastępuje ostrą grą tak, że 
sędzia zmuszony jest dyktować ezereż 
rzutów wolnych dla ŁTSG, Obustronne 
ataki nie przynoszą zmiany wyniku, do- 
piero na 2 minuty przed końcem Radom 
ski ustala wynik na 3:1 dla ŁTSG. 

Przechodząc do oceny drużyn 8 
dzić należy, że zwycięstwo białoczar= 
nych było zasłużone, 

Z zespołu ŁTSG wyróżnił się Miko: 
łajczyk w obronie, Hyla w pomocy oraz 
Królewiecki i Berkman w napadzie, W, 
drużynie WKS do przerwy groźnym na* 
Stolareki. 
kierował p. Wandęszkie- 


Publiczności zebrało się niewiele. 
Wobec zwycięstwa ŁTŚG, WKS od- 
pa 5 psych rozgrywek o puhar fs 


wwa sj 


Zwiazki sporiowe 


subsirybowały Sożyczkę Narodowa 
Wszystkie związki, kluby i towa-|zek Polskich Zwązków Sportowych 
tzystwa sportowe zakupiły obligacje Po|łącznie z Polskim Komitetem Olimpii- 
życzki Narodowej. M. in. Śląski Klub Au|skim zadeklarował 1.000 zł., Warszaw - 


26 bm. Pozatem Związek Strzelecki sub- 
skrybował Pożyczkę na 10-000 zł., Zwią- 


tomobilowy zadeklarował sumę 10.500|skie T-wo Łyżwiarskie 1.000 zł., Polski 
zł, którą to sumę wpłaci! gotówką w dn.' Związek Narciarski — 500 zł, Polski 


Związek Łyżwiarski — 200 zł., Polski 


Związek Lekkoatletyczny — 200 zł. itd. 


|Szybowcowy rekord 
kobiecy | 
Jak dońoszą z Rositten (Mierzeja 
Kurońska) zrana lotniczka szybówco*= 
wa, Hanna Reitsch, pobiła światowy 
rekord dlugości lotu szybówcowego w 
kategórii kobiet na dlugotrwałość, W=. 
trzymując się w powietrzu przez 10 go- 
dzin i 7 minut. ł 


Kraków chce grać 


z reprezentacją Czechosłowacji 

Krakowski Związek Okręgowy, per- 
traktuje 0 sprowadzenie reprezentacji 
Czechosłowacji, któraby pod nazwą Pra- 
gi, rozegrała mecz z Krakowem. 5 

Delfinitywnej odpówiedzi dotychczas 
niema, lèċż spodżiewana jest w najbliż- | 
szy wtorek. razie zgody czechów — 
Kraków oglądałby jeszcze przed snem 
zimowym, piękny mecż. | 
Osłabione składy © 


warszawskich piłkarzy ligowych 


(RM) Drużyny warszawskie wystą 
nią na dzisiejszych meczach w osłabi 
nych składach ze względu na wyjaz 
wielu graczy z reprezentacją Armji da 
Rumunii. |i 

Leaja wyjeżdża do Krakowa fia 
mecz » Wisłą bez Głowackiego, Keii 
rego zastąpi. Keller i bez Cebulaka, 
którego zastąpi Kubera. Warszaw!i41 
ka jedzie do Siedlec bez Ketża i zdys- 
kwalifikowanego Piliszka, 


Sukces boksera 
polskiego w Beigli 


Na zawodach bokserskich w Nivel 
les polski bokser Senatorski, członek 
miejscowej kolonii emigracyjnej, znok: 
Autował bełga Avele w 2 rundzie. 
= Prasa belgijska wróży bolakowi du 
2a przyszłość, $ 
. i > E | 

Kary na piłkarzy 

ligowych ' 

(RM) Wydział Gier i Dyscypliny 
Ligi ukarał na ostatniem posiedzeń 
Martynę nagana, Śmigalaka dyskwa 
lifikacją na 2 miesiące z zawieszenień 
na pół roku oraz żatwierdził dyskwa 
lifikację nałożońą przez okręg pozna 
ski na graczy Warty Rodojewskieg 
— 6 tygodni i Szerfkiego na tydzień. 

Ponieważ Szerfkie był poprzedni 
zdyskwalifikowany przez Ligę z za 
wieszeńiem na 2 miesiące, kara ta obej 
nie obowiązuje. 4 


Poznański OZLA 


zawieszony 


! Polski Związek Lekkoatletyczny 
chwalił zawiesić zarząd Poznańskieg 
Okr. Zw. Lekkoatletycznego. Do pra 
wadzenia tymczasowego agend związ 
ku poznańskiego wyznaczony został 
Ruszczyński. ; 
| Zawieszenie nastąpiło naskutek niq 
|wywiązania się przez Poznań z zobg 
wiązań w stosunku do PZLA z okaą 
meczu Bruksela — Poznań. / 


Decydujący mecz. 
o wejście do Ligi. 


Dziś rozegrany zostanie w Warsz 
wie decydujący mecz kwalifikacyjn 
o wejście do Ligi między Naprzode 
(Lipiny) a WKS. (Wilno). | 

Zawody te wzbudziły w sferach p 
karskich Polski olbrzymie aa 
sanie czego dowodem jest, że do $ 
licy uruchomiony został specjalny p 
ciąg wycieczkowy ze Śląska. | 

Meczem kieruje 0. Przewórś 
z Warszawy. 


Szamota mistrzem 


kolarskim Polski zawodowcó 

Zarząd Polskiego Związku To 
rzystw Kolarskich uchwalił na ostatni 
posiedzeniu przyznać tytul mistrza 4 
wodowców kolarzy Polski w sprin 
Heńrykowi Szamocie. ' 


1033 LRKERESK 1 N 278 


| 
| 
F Str. $ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


' Takład Pat i Patacnen 


Pewnego- wieczoru w hotelu „Pod è ` Ja? s 7 tè 
błękitnym aniołem", znajdującym się w Ucieszny niedzielny film „Expressu 
malem miasteczku, zjawił się jakiś mło- 
dy mężczyzna. 
i Zajął jeden z lepszych numerów ł 
zamówił na godziny ranne fryzjera, 
oświadczając. że koło południa musi wy” 
ruszyć w dalszą drogę. 
. O dziewiątej rano zawitał doń Kroll, 
| pobitarny, małomiasteczkowy golibroda. 
Podróżny Ww tym czasie leżał na kana- 
pie i palił fajkę. 
= — Piękną ma pan fajkę — począł się 
zachwycać się golibroda.—Znam się na 
tych rzeczach. Od lat już nie uznaję pa” 
pierosów, i wyłącznie palę faikę. 
= — Słusznie pan czyni — odparł nie” 
znajomy z uśmiechem. — I ja mie zno- 


szę papierosów, ani cygar, | s Pat: — Niema na świecie ludzi u: | Pat: — Czemu to, chłopczyku, pła-| Pat: — A jakże... Uprzejmość to na- 
Gdy Kroll namydlił podróżnego i po- | przejmych.. Wszyscy zachowują się czesz?... Zbili cię može%. A może je- 'sza specjalność... Zaraz się zadzwoni i 

czął go golić, ten odezwał się nagle:  |dziś brutalnie, niegrzecznie. Dawniej steś głodny? pan dozorca wyjdzie... O, widzisz, już 
— Przypomniała mi się pewna ucie-! było inaczej... £ Chłopczyk: — Nie.. Uuu-uutm=uuuu.." zrobione!.., 

(szna historia. Chodziło o zakład. Pewien Patachon: — O, bezwątpienia!.. Zna Ja płaczę bo. bo... bo... muszę zadzwoj Chłopczyk: — Fajnie! Teraz cze- 

mój znajomy oświadczył, że potrafi 2|łem jednego pana, który był bardzo u-|nić na dozorcę, a... a.. a.. nie mogę kaj pan aż dozorca wyjdziel... On już z 

zamkniętemi oczami wypalić całą, nabi* | przejmy... Zginął na szubienicy.. To. był | dosięgnąć dzwonka. Uuuu-uuu-tut... panem pogada!... $erwus! 

tą fajkę. | oczywiście przegrał bieda-| zwykły bandyta, ale przed zamordowa- Patachon: — Nie płacz, mały... My Patachon: — A to łobuz!.. Wystrych 

czek. Fajka mu zgasła. A w myśl za” |niem mówił zawsze „Przepraszam... cię wyręczymy.. My jesteśmy ludźmi | nął nas na dudków!.. Gdybym miał 

kładu, poraz drugi nie wolno mu było uprzejmymi.. Każdemu przychodzimy | rewolwer, tobym go udusił! ; 

jej zapalać. chętnie z pomocą. 


| — Przegrał? — ożywił się golibro” 
da, który słynął z tego, że lubił się za- 
kładać.—A jabym z pewnością nie prze- 
gral! 
| — Kto wie? — uśmiechnął się scep- 
tycznie podróżny. — To wcale nie jest 
akie łatwe, — Nawet najlepszy palacz, 
gdy mu zawiążą oczy, nie potrafi wy” 
palić całej fajki. 
Kroll był jednak innego zdania. Gdy 
ylko ogolił podróżnego, zakomumikował 
iu że pragnie spróbować szczęścia. 
Założyli się o 50 złotych. 
_ Kroll przyniósł z domu własną fajke, 
łożył na stół złoty zegarek i 50 zło- 
ych j pozwolił sobie zawiązać oczy. Za” 
inaczyć należy, że podróżny również 
zuci} na stół taką samą sumę. Policjant: — No!... Co tu panowie Dozorca: — Won stąd, łobuzy za- Pat: — Uciekajmy, bo źle będzie!... 
| Po kilku minutach, gdy golibroda już | robią?... traconel.. Ja was nauczę dzwonić!... | Wpakują nas do paki jak amen w pa- 
palił swą faikę, młody mężczyzna zgar” Pat: — Nic, panie komisarzu. Spraw | Dzwonek nie jest dla takich łachudra- | cierzu., 


nal ze stołu całe pieniądze, schował| dzainy, czy dzwonki w całeiń mieście | jów, jak wyt. Patachon: — Nie rozumiem poco tam 
ównież zegarek swego partnera i cicha”! dobrze funkcjonują... My jesteśmy z u- Patachon: — 'Co to?... Wszystko wi | jest dzwonek, jeżeli spokojny obywa 
zem wymknął się z pokoju ze swoją | rzędu dzwonkowego:. Hisi 49545 |dzę nagle do góry nogami?! lubiący muzykę, nie może sobie kilka ra- 
alizeczką. Patachon: — Tak jest... Uszanowa- Pat: — A ja fruwam, jakby mi kto |zy zadzwonić... > 

| Na dole zapłacił właścicielowi hotelu | nie dla pana naczelnika... Całuję rącz- skrzydła przyczepił! WSP Policjant: — Trzymać ich!.. Stój!.,- 
a nocleg i następnie ruszył w dalszą | Ki i padam do szanownych stópek pana | Policjant: — Czekaj, łobuzie, ja ci| Ttrzymać!... 

toge. Był to, jak wkrótce wyszło na | komendanta... pofrunę!... 


iw, znamy oszust, który miał już na 
mieniu niejedno, pomysłowe przestęp- |: 
WO. 

Uptymelo kilkanaście minut. 
"Właściciel hotelu nie mógł zrozu- 


\ ANNS 
Ń NI 
AW NA 
lleć, dlaczego Kroll jeszcze pozostaje f 
numerze; Udał się więc na górę. Goli: lp JA N 
K 2 


da miał jeszcze zawiązane oczy i na- 1 * Ñ 
tnie palił. 

'— Proszę mi nie przeszkądzać — za” 
ołał do hotelarza, — Tu chodzi o grub- 
3 zakład. Jeśli wypalę faikę z zanr 
iętemi oczami, to dostanę od tego pod- 
żnego 50 złotych! 

— Ależ ten podróżny przed kilku mi- 
tami wyjechał! — krzyknął hotelarz. 
! Golibroda nie uwierzył mu jednak. | 


REG 


Pat: — Ufffif!., Ale się zmęczyłem... . Tragarz: — Panowie», na litość bos- Tragarz: — A mówiłem i prosiłem 
Od tej bieganiny nogi mi Się jeszcze |ką.. pomóżcie mi... bo mi się wszystko | panów o pomoc... Co teraz będzie?., 


zypuszczał, że hotelarz jest w ZMO- | p ardziei > +4 że 

LS PE APENS E 3 ziej wydłużył y... rozwali., O, mój Boże! 

any d PRA a kN Patachon: — A widzisz?!.. Nie wol-| Pat: — Ho, ho, bracie.. Niema głu- Pat: — Gdzie jestem?!... Co za ha 

Palił więc dalej *| no być dla nikogo uprzeimym... To masz pich!... Nikomu już nie pomagamy!.. las?!,. Co się stało?! 

Hoteli tras! się ze Śmiechu. Tak |7a,twole złote serce... Musimy sobie Patachon: — Idź pan po pomoc > _ Patachon: — Wpadliśmy do składu 
otelarz trząsł się ze = s: |dać słowo, że już nikomu nigdy nie o- |opieki społecznej, nas pan nie nabierze! ; jubilerskiego!,. Wszystko przez tego 


zwykłej sceny nie widział jeszcze ni- ij pomocy.. A 
Birykiej sceny nie widział ieszcze ni katey Aae] DOON, przekletego tragarza!... 


| pokoju całą swą rodzinę, służbę, a 
wet gości hotelowych. 
Cate to towarzystwo bawiło się do” 
male, obserwując golibrodę. 
Lecz wreszcie Kroll wypalił swoją 
kę i zdarł z oczu chusteczkę. 
Wówczas natychmiast zrozumiał, że 
il ofiarą wyrafinowanego oszusta, 
Skompromitowany tym niefortunnym 
lstępem, wkrótce na zawsze opuścił 
hsteczko, gdyż nie mógł znieść kpin, 
iry h mu nie szczędzili wszyscy zna” 
i i nieznajomi. 


| Thum. D 
GSSSESEEGEGISIS|: 5 
7 Jubiler: — Co to?!... Napad bandyc- | Jubiler: — Ładne ofiary uprzejmoś- | Pat: — O, jej... A to co?!.. 


PO rA s A | ki?! Stać!.. Ręce do góry!.. Nie ru- |cil.. Z tej wielkiej grzeczności wybili Patachon: — O, mój Boże... Pan ko- 


amiee 


GN szać się z miejsca!... mi szybę wystawową!.. Precz stąd!... | misarz tutaj?!», 


| W NARODOW A Pat: — Panie, na litość boską, nie Pat: — Zdaje się, że mnie zabił... Policjant: — Uszanowanie dla pa- 
Ne PY CDIJWIEKIIY YU) |strzelaj pan.. My nie jesteśmy bandy- | Sprawdź, czy jeszcze żyję... nów.. Spotykamy się już dzisiaj poraz 
4 z = tami, Patachon: — A ja ogłuchłem z tego | drugi... Bardzo ładnie... A ieraz pano- 
A "ta Patachon: — Jestemy tylko biedne- | wielkiego huku.. Nie słysze już nawet|wie ze mną pozwolą-.. Jazdał 
yjejelelel|elielelefele|0[E[51-|lmi ofiarami własnej uprzejmości» głosu własnego sumienia,- 

o. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


